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Ogłoszenia przyjmnją we Lwowie. 


tiaro Administracji „Dziennika Polskiego*, pilas 
jacki L 6 i 7 i Biaro dzienników Ludwik» 

Plohna ulica Karola Ludwika |. 9. 

we Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudolf 
Mosse i J. Danneberg: w Paryżu: C. Adam 88, 
ruc de Varenne. 

Ugłoszenia przyjmuje się za opłatą 1Ó centów od jednego 
wiersza drukiem (petit). 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz BO ci. 

T pm korespondencje 1% i nekrologja WO centów od 


We Lwowie Czwartek dnia 2 Marca 1899 r. 


AUNI 


Rok XXXII. 


Przedpłata wynosi we Lwowie: 


ucze 18 zł. — półrocznie 9. zł. — kwartalnie 4 zi 
50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę do 
domu dopłaca się 230 ct. miemęcznie. 

4 przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rozm 
24 zł. — pułrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł — 
miesięcznie 2 zł. 

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marak 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji roeznie 80 
franków — kwartalnie 20) franków 

Kiaro Redakcji „Dmennika Polskiege*, plac Marjucki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171. 


EJ 


Rękopisów Redakcja aie zwraca 


a k 5 
£ Drobne ogloszenia L, centa od wyrazu. Pomieszkani» 
Wyż! 


c i sklepy po 1 ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. ed wiersza. 


„DZIENNIK POLSKY | 


kosztuje l 

na prowincji: 
kwartalnie zł. 4'50 ct. | kwartalnie zł. 6'— ct. 
miesięcznie zł. 1'50 ct. | miesięcznie zł. 2— ct. 


(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.) 


Prenumeratorowie „Dziennika Polskiego“ mogą 
nadto prenumerować 


po zniżonej cenie 


najlepsze pismo dla kobiet (wraz z krojem i do- 
datkiem powieściowym) 


„3 L U SZCZ” 
po cenie: 
we Lwowie: na prowincji: 
kwartalnie zł. 1'50 ct. | kwartalnie zł. 240 ct 
miesięczniezł. — '50 ct. | miesięcznie zł. —'80 ct. 


Nowi prenumerałosowić otrzymają za dopłatą 
30 ct. (aa koszta przesyłk') początex powieści 
Marji Rodziewiczównej pt. „Magnat“ oraz An- 
toniego Wa:rytusa ,Z pamiętników pająka” 


„Bzik antipolski.” 


Lwów 1 marca. 

„Bzik antipolski,* Pollenkoller, tę trafną na- 
zwę nadal p. Jerzy Wagner chorubie, która na- 
gminnie panuje w szerokich kołach Niemców w 
polskich dzielnicach pod zaborem pruskim i 
stąd rozszerza mię niebezpiecznie i na rdzennie 
niemieckie prowincje. Djagnozę jej autor do- 
brze postawił i dobre dla usunięcia jej podaje 
środki lecznicze. Pan Wagner ma do tego pra- 
wo, bo naprzód z autopsji poznal dokładnie 
stosunki poznańskie i zna sprężyny, które ma- 
chinę antipolaską poruszają, a po drugie sam 
padi ofiarą tej choroby, gdy go w przededniu 
walki wyborczej i przyjazdu ministrów do Po 
znania wysadzono z siodła przez presję mate- 
rjalną na wydawnictwo Posener Zeitung. Pan 
Wagner stawia zaraz w przedmowie kwestję 
jasno, gdy mówi o przyczynie napisania bro- 
szury i o jej celu. Spowodowało go do napi- 
sania jej, spostrzeżenie, że w szerokich kołach na- 
rodu niemieckiego zupełne panuje zapoznanie 
stosunków w dzielnicach polskich i że ono dla- 
tego jest tak szkodliwe, ponieważ w niem czę- 
sto znajduje pomoc owa — zdaniem autora — 
zupełnie przewrotna i szkodliwa po- 
lityka antipolska rządu pruskiego. 
Autor obszernie rozwodzi się następnie o ziyin 
wpływie prasy slużalczej, ślepo popierającej 
każdą politykę rządu i uprawiającej kult oso- 
bisty, jak nie monarchów, to choćby ministrów 
i wyższych urzędników. Prasa ta falszuje opi- 
nję i paczy charakter narodu. Tem się tluma- 
czy, dlaczego kwestja połska w obecnych czasach 
takiego nabrała znaczenia. Prasa winna w pier- 
wszym rzędzie, że tak falszywe o niej istnie- 
ją poglądy, prasa — tak kończy autor przedmo- 
wę — ma środki po temu, aby sama złlemu 
zaradzić. Pierwszy rozdział poświęcony jest cha- 
rakterystyce polityki polskiej rządu pruskiego. 

Rozdział to bardzo interesujący, mianowi- 
cie ze wzylęda na obfity materjai, jaki zebrał 
autor, aby wykazać oszczercom naszego naro- 
du, jak wielką tolerancją narodową i 
religijną odznaczała się Polska dla 
niemieckich i żydowskich przyby- 
szów. Pan Wagner nazywa politykę polską 
rządu pruskiego zupełnie przew rotną i 
nie dziwi się, że Polacy nie są zadowoleni z 
obchodzenia, jakiego ze strony rządu doznają. 
W tym względzie zupelnie podziela zdanie, któ- 
re wypowiedział prof. Delbrd k w broszurze 
Die Polenfrage, że „laściwie dziwić się trzeba, 
że Polacy mimo wszystko pozostają lak lojal- 
nymi i wybierali posłów, którzy ciągle na no- 
wo tak wiernie rząd popierali. Wszędzie za- 
stosowuje rząd wobec kresowej ludności prze- 
wrotną polityl ę. 

Po stn latach pruskiego panowania na 
wschodnich kręgach zanoszą skargi na upór i 
ducha opozycyjnego u Polaków, tak, że wnosić 


we Lwowie: 


i = z 


Marja Rodziewiczówna. 


MAGNAT. 


— Schowal się przed deszczem do chaty. 
Moja droga prowadzi przez Zborów, załatwię 
to, o ile się da, najprędzej ! 

Wszedł do szopy i po chwili wsiadł na koń 
i ruszył z kopyta. 

Deszcz lał, ale gromy już nie biły, tylko 
huk był w chmurach, które nagły wicher po- 
czynał zganiać napowrót kn Żebrom. 

W lesie musiał wolniej jechać Aleksander, 
gdyż drogą leciał potok i zawalały ją gałęzie. 
Dopiero gdy się w pola wydostał, pośpieszył. 
Z góry miał śliczny widok przed sobą. Pola i 
kępy drzew, a nisko nad rzeczką miasteczke, 
kościół, opodal zaś dwór pański, pałac w parku. 
a na bokn folwark murewany. Skręcii tedy do 
folwarku i spytał pierwszego spotkanege czło- 
wieka o rządcę. 


wychodzi codziennie 


złąd można, iż praca pruskich mężów stanu w 
ciągu minionego stulecia była zupełnie daremną. 
Nie było tak zawsze w odnośnych prowincjach, 
jak to obecnie przedstawiają w „narodowych* 
pismach niemieckich. Od starych obywateli nie- 
mieckich z Księstwa dowiedział się autor, że 
okoio r. 1850—60 panowały między Niemcami 
a Polakami jak najlepsze osobiste stosunki. Ale 
popsuł je Bismarck i swoją wręcz wstrę- 
tną polityką zmobilizował znowu Polaków. Dziś 
Polak wszędzie widzi narodowość swoją zagro- 
żoną. Ile cierpieć musiał, gdy około Bożego Na- 
rodzenia w r. 1885 około 20.000 (nie 20 ale 
40 tysięcy. Red) rodaków wypędzono za gra- 
nicę; nieustannie słyszy z szeregów swych nie- 
mieckich współoby wateli hasło wojenne przeciw 
Polakom i dlatego z tem większą skwapliwością 
lączy się ze swoimi. Ludność istotnie podzieloną 
jest na dwa obozy. Oto re ultat polityki rządo - 
wej, którą chwalą jako alfę i omegę wszelkiej 
mądrości. 

Aby uzasadnić obecną hecę antinolską, 
przedstawiają falszywie rzecz tak, jakoby od 
wieków istniało między Polakami a Niemcami 
nie dające się usunąć przeciwieństwo, jakoby 
między obydwoma narodami „dziedziczna* istniała 
nieprzyjaźń. Tymczasem stwierdza autor na 
podstawie historji, że właśnie polscy możno- 
władzcy największe niemczyźnie okazywali sym- 
patje. W tym względzie opiera się autor na 
materjale, zawartym w wydanej w Berlinie w 
r. 1849 broszurze Lö wenberga p. t. „Das ent- 
hü-lte Posen*. Tu każe się przekonać antipol- 
skim krzykaczom, jak to w dawniejszych wie- 
kach polscy książęta piastowscy ženili się z nie- 
mieckiemi księżniczkami i jak niemieccy kolo- 
niści jeszcze przed reformacją w ziemiach pol- 
skich drugą znajdowali ojczyznę. A gdy w czase 
reformacji wielu Niemców z powodu swej reli- 
gji wystawionych było na jak najstraszniejsze 
prześladowanie, wtedy w „barbarzyńskiej* kato- 
lickiej Polsce znaleźli gościnny przytułek. 

W czasach, w których nawet M lanchton 
przemawiał za karą śmierci na kacerzy, byla 
Polska jedynem wolnem schronieniem dla so- 
cynianów i ewangelizów. Niemieckie szkoly, nie- 
mieckie kościoły, niemieckie nabożeństwo były 
nie tylko tolerowane. ale cieszyły się nawet o- 
sobnemi przywilejami; ba, miejsce na budowę 
ewangelickiego kościola św. Krzyża w Poznaniu 
ofiarował gminie niemieckie; rząd polski. Nie- 
mieckie prawo miało walor w wielu miastach, 
w Poznaniu był w roku 1284 Niemiec bur- 
mistrzetn, słowem cieszyli się niemieccy koloni- 
ści za panowania polskiego tak licznemi prawa- 
mi i wolnościami, że ich bracia w Niemczech 
oblizywaliby byli sobie wszystkie dziesięć palców, 
gdyby byli mogli uzyskać takie same polityczne 
i socjalne wolności. Niemcy w Polsce byli ró- 
wnvmi w obliczu prawa, mieli nieograniczone 
prawo posiadania i ochronę swej narodowości 
i języka w szkole i kościele. Żadna palska usta- 
wa kolonizacyjna nie zagrażała ich własności 
ziemskiej, żaden przepis szkolny nie usiłował 
ich polonizować. 

Tak samo jak względem Niemców, postę- 
powali Polacy, na których dzisiejszy germański 
pyszalek kulturny (der heutige germanische Kul- 
turprots) z tak wysoką patrzy pogardą (własne 
słowa autora), od wieków także względem 
żydów. Kiedy w strasznych czasach wieków 
średnich z żydami w Niemczech obchodzono się 
z niesłychaną bestjałnością, kiedy tysiące tych 
nieszczęśliwych torturowano na śmierć, valono 
na stosach lub oddawano na pastwę rozdzicza- 
legu pospólstwa (w samej Moguncji naliczono 
w dniach prześladowania żydów 14.000. w Stras- 
burgu 2000 ofiar), gdy nawet trupy żydow w 
świętem cesarstwie rzymskiem nacji niemieckiej 
clono, wtedy do krwi udręczony naród Żydow- 
ski w Polsce znalazł schronienie. Tak wyglą- 
dało polskie „barbarzyństwo* w owych czasach. 

A jak zachowali się Niemcy względem Po- 
laków od czasu rasbioru Polski? 

Kronikarz współczesny nazywa system za- 
stosowany przez rząd pruski w nowozdobytych 
prowincjach „najbardziej z wszysikich niepoję- 
tym* i pisze: „W kraju, w którym nie ma na- 
wet słowa na pojęcie: policja, publiknją Prusacy 
caly ogromny zbiór M'imsa ustaw policyjnych.“ 
Pokazano mu średmich lat mężczyznę, sto- 
jącego we drzwiach obory. 

Szłonił mu się i nie zsiądając z konia, 
rzekł: 


— W szopie, za lasem, czekają państwo 
na pomoc. Piorun zabił konia pani, panowie 
ogłuszeni, jeden zupełnie bez władzy i mowy. 
Potrzebny śpieszny ratunek i doktor. 

— Awantura! Wicek, konia mi podaj i leć 
do stangreta, niech duchem zaprzęga. Michal! 
bryczką wyłaczaj, ja skoczę po doktora. Kto 
bez władzy, nasz dziedzic? Jakże to się stało? 
A pan skąd się tam wziął? 

Ale Kalinowski nie skory był do gawędy 
i widząc, że się ludzie żywo zakrzątali, skłonił 
się i zawrócił na drogę. 

W miasteczku spytał o Małynie, pokazano 
mu zawrót za rzeczką, miał jeszcze dwie mile. 

Wtedy dopiero poczuł zmęczenie, głód 
i przykrość dźwigania mokrego ubrania. Zapra- 
gnął dobrego jadła i noclegu i widoku przyja- 
ciela. W Małyniach, u Sochowicza, nareszcie 
wypocznie. Krzepił się tą myślą przez dwie je- 
szcze góry i trzy jary, wreszcie ihlop przecho- 
dzący pokazał mu dwór o staję i rzekł: 


nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie Ś. rano 


I inne środki, zastosowywane przez rząd pruski 
w polskich prowincjach, nie mogly Polaków po- 
zyskać dla nowych władców. I tak po trzecim 
podziale Polski rozdano 241 byłych 
polskich szlacheckich i duchownych 


"dóbr pruskim kreaturom rządu. War- 


| 


tość ich podana na 3 i pól miliona talarów, 
gdy w rzeczywistości wartość ich wynosiła 20 
miljonów talarów. Od samego więc początku 
popelniano same biędy wobec Polaków, a heca 
antipolska, którą się obernie urządza, jest, jak 
pawiada autor, najniestosowniejszym środkiem, 
aby Polacy zapomnieli o przesłości swej. 


Czynności wydziału krajowego 
w zakresie rolnictwa. 


Komisja gospodarstwa krajowego zajmo- 
wała się na podstawie referatu p. Rayskie- 
go czynnościami wydziału krajowego w zakre- 
sie rolnietiwa. W sprawozdaniu komisyjnom 
podniesiono kilka spraw ważnych dla szeroki.g3 
koła naszych rolników. 

Przedewszys kiem podnosi komisja, że wa- 
żnej i doniosłej sprawy reform azrarnych, tak 
ściśle zlączcnej z dobrobytem i cywiizacy;nym 
rozw jem kraju, nie spuszczał wydział krajowy 
i w tym roku z oczu. Komisja sądzi, że roz- 
poczęte prace do przygotowania tax bardzo po- 
trzebnych reform agrarnych nie zostaną prze- 
rwane. Należałoby dalej prowadzić dochodzenia 
i badania, s przedewszysikiern starać się o ob- 
myślenie środzów celem zaradzenia coraz bar- 
dziej postępującemu, szkodłiwemu rozdcobnie - 
niu pruntow włościańskich. 

Z prawdziwem uznaniem przyjęła komisja 
do wiadomości zarządzenia wydziału krajowego, 
polecające wstawienie do budzetu na rak 1899 
kwoty 1000 zł., jako subwencji dia zakla tu 
produkcji, ziemniaków p. Dołzowskiego. Nie- 
wielki ten stosunkowo nakład może przynieść 
dla kraju znaczne korzyści i pożytki Ziemniak 
jest podstawą wyżywienia naszej ludności rol- 
niczej i robotniczej; jest zarazem giówaym ma- 
terjalem jedynego krajowego przemysłu, wyro- 
bu spirytusu. Dostarczenie naszemu rolaictwu 
i przemysłowi rolniczemu plennych, odpornych 
i obfitych w skrobię odmian kartofli jest zatem 
sprawą ważną i caly ogół obchodzącą. Pan 
Henryk Dolzowski, dzierżawca Nowej wsi przy 
Kętach w powiecie bialskim, od dłuższego czasu 
zajmuje się produkcją ziemniaków z nasienia 
sztucznie zapledzonego. Ziemniaki tak wyprodu- 
kowane są plenne i odporne naprzeciw zgnili- 
źnie (perenospera infestans). Korzyści takiej ho- 
dowli ziemniaczane) są za granicą ogólnie zna- 
ne. W kraju pierwszy p. Dolkowski poszedi za 
przykładem Anglików i Niemców i stworzył 
swój zaslad. Komitet tawarzystwa rolniczego 
krakowskiego poparł jego starania i wyjednał 
mu subwencję ministerjalną na lat trzy po 600 
zl. rocznie. Obecnie ministerstwo oświadczyło 
się z gotowością podniesienia tej subwencji do 
tysiąsa zł. rocznie, aż do roku 1900 włącznie, 
jeśli kraj udzieli takiej saisej pomocy. Praca 
pana Dołkowstiego jest rzetelna i sumienna. 
Odmiany kartofli, pochodzące z jego zakladu, 
wyrobiły sobie ogólne uznanie w szerokich ko- 
łach odbiorców, nie tylko w kraju,ale tazże na 
Szląsku, Morawach i Czechach. Obecaie na- 
wet cenniki niemieckich zakładów zawierają od- 
niiany wyprodukowane w Nowej wsi, jak np. 
Piasty, Dołęgi-topazy itd. i wyrażają się z wszel- 
kiem uznaniem o zakładzie p. Dołkowskiego. 
Na rok 1898 nie mógł wydział krajowy żadnej 
subwencji p. Dałkowskiemu udzielić, gdyż wy- 
datek taki nie byl w budżecie przewidziany, 
obecnie wstawiona jest w budżet na r. 1899 
pozycja 1000 zł. a komisja jak najusilniej zale- 
ca sejmowi przyjęcie tej pozycji. 

Komisja sądzi, że na tem nia należy po- 
przesłać, że raczej byłoby do życzenia, żeby 


tak komisją krajowa dla spraw rolnictwa, ;ak 
też wydział krajowy rozpatrzyły się i zastano- 
wiły nad możnością wprowadzenia w życie in- 
nych podobnych zakładów, skierowanych wylą- 
cznie do produkcji nasion bądź to roślin kłoso- 
wych bądź też roslin pustewnych. W Niem- 
któr: wwyłą- 


czech są już takie gospodarstwa, 


— Ot r Maiynie. 
strzeże. 

— Co tam pies Sochowicza. — Znowu 
z gościńca kęs skręcił i wjechał na podwórze, 
wprost pod ganck. Dom był mały, drewniany, 
dwa charly i jamnik, wylegały się na progu, 
nikt drzwi nie otwierał. Zsiadl tedy Aleksander, 
klacz do drzewa przywiązał i wszedł. W sieni 
dość brudno i ciemno, na ścianach lisie skórki, 
wypchany jastrząb, strzelba, harapy, na stale 
ćwieki, sznury, latarnia, załojone księgi gosno- 
darcze, w kącie atos żelaztwa, worki, różne rn- 
piecie. 

Aleksander chrząknął razy parę. Gdzieś w 
głębi ktoś pośpiewywał basem i słychać było 
brzęk talerzy, ale o gościu nie nie wiedziano. 

Poszedł tedy dalej, coraz bardziej ździwiony, 
tknięty złem przeczuciem, minął dwa zupelnie 
puste pokoje i stanął na progu trzeciego. gdy 
w tem jakaś bestja czarna rzuciła się mu z ry- 
kiem na piersi. 

Byl to ogromny kosmaty pies. Chwycil go 
zębami za kurtkę, chciał szarpnąć i nagle za- 
jęczał. 

Nie trącąc na sekundę przytomności, Ale- 


skutku. 


Niech się ino pan psa 


cznie produkuą zboża iub roslicy pastewne, 
(głównie buraki) tylko na nasiona. 

Gospndarstwa te stoją pod kontrolą towa- 
rzystw rolniczych lub też rządowych stacyj do- 
świadczalaych i dają kupującym gwarancję, że 
towar nabyty jest świeży zdrowy i zaaklimaty- 
zowany. W prowincjach polskich pod rządem 
rosyjskim znajdują się takie prywatne zaklady, 
które z całą suniiennością produkują krajowe 
odmiany zbóż. Na Uwrainie racjonalna i do 
wszelkich najnowszych wymogów nauki zastoso- 
wana produkcja nasienia buraków cukrowych 
tak się wzmogła, że import buraków francu- 
skich zupełnie ustał,a natomiast zaczął się eks- 
port buraczanego nasienia z Ukrainy do Kró- 
lestwa Polskiego i dalej na zachód. 

Że takie zaklady czy gospodarstwa, skiero- 
wane ku sumiennej produkcji nasion, byłyby i 
w naszym kraju potrzebne, tego chyba dowo- 
dzić nie potrzeba. Po pierwsze znaczne sumy 
pieniędzy, które rck rocznie wy:hodzą z kraju 
na sprowadzane różnych nasicn o szu nnych 
nazwach i rzegomo cudownych właściwościach 
zostałyby w kraju — a dalej rolnicy aie byliby 
narażeni na zawody i rozczarowania. 

Komisja sądzi, że znaleźliby się i u nas 
zawodowi gospodarze sumienni i dostatecznie 
wykształceni, którzyby zakłady takie potrafili 
prewadzić, zwłaszcza otrzymując wskazówki i 
ogólay nadzór od stacji doświadczalnej. Może 
tę myśl zechce rozpatrzeć krajowa komisja dla 
spraw rolniczych i swą opinję przediożyć wy- 
działowi krajowemu. W tym celu proponuje 
komisją odpowiednią rezolucję do uchwały. 

W sprawie zmiany ustawy o rewizorach 
bydła w pasie pogranicznym zapadla na posie- 
dzeniu sejmu w r. 1898 uchwała wzywająca 
rząd, aby powiększył ilość rewizorów bydła w 
pasie pogranicznym; aby zmienił roz: orządze- 
nie wykonawcze w ten sposób, by wolno było 
rewizorym bydła w pasie pogranicznym wyda- 
wać paszporty z ważnością na czas znacznie 
dłuższy ; wreszcie, aby przedłożyć radzie państwa 
projekt uzupełnienia ust. o księgasuszu w tym 
kierunku, by politycznej władzy krajowej służy- 
lo prawo zmniejszać w drodze rozporządzenia 
pograniczny obszar rewizyjny aż do 15 kilome- 
trów od granicy. 

W załatwieniu wniosku posła Krzysztefo- 
wieza uchwalił zaś sejm w r. 1898 wezwanie 
do rządu, aby spowodował władzę wojskową 
do rozwiązania kontraktu zawariego o dostawę 
mięsa dla garnizonu we Lwowie -— o ile wa- 
runki kontraktu na to pozwalają, co najmniej 
zaś, aby nie dopuścił przedłużenia kontraktu po-- 
wyższego na dalszy przeciąg czasu. 

Wreszcie z powodu wniosku p. Kramar- 
czyka, dotyczącego handłu wągrowatem mięsem 
wieprzowem — zapadła uchwała wzywająca rząd, 
by zniósł obecnie obowiązujące przepisy, doty- 
czące postępowania z mięsem wągrowatem, 
ebęte rozporządzeniem namiestnictwa z dnia 
28 marca 1888 i aby w miejsce tychże wydał 
przepisy dozwalające w każdej miejscowości, 
gdzie są rzeźnie publiczne, zakładać jatki spe- 
cjalnie dla mięsa wagrami dotkniętego. 

Komisja podnosi, że wszystkie te trzy 
uchwały sejmowe zakomunikował wydział kra- 
jewy zaraz rządowi — a po uplywie kilku mie- 
sięcy ponawiał we wszystkich sprawach kilka- 
krotne przypomnienia. zawsze jednak bez 
-— Do dnia dzisiejszego nie nadeszła 
żedna odpowiedź w tych sprawach. — Jestto 
bardzo smutny objaw, nadzwyczaj 
małej dbałości rządu centralnego o 
potrzeby ekonomiczne kraju, co ko- 
misja uważa za swój obowiązek po- 
dać do wiadomości sejmu. 


W sprawie chowu koni. 


I. Chociaż nigdy moimi końmi szczęścia 
na arenie nie próbowałem, ani nie jestem 
z wielką adoracją dla wyśrgów ze względu na 
ich wpływ korupcyjuy, jednakże jako stale mie- 
szzający w Królestwie i stykający się iam ze 
światem sportowym. a nie znając go w Galicji. 
z ciekawością wsprosił m sobie do poduszki 12 
nc. Hodowcy koni, kióry arzed kilku dniami 


ksa!:der 
od siebie. 
mężczyzna, jak dąb, ubrany w szarą kurtę 
i mocno zabłocone buty i spożywał snać kolację. 

Naprzeciw niego stała, podając mu potra- 
wy, hiemłoda kobieta. 

— A sa Madej! leżeć! — krzyknął gospo- 
darz, zrywając się na ratunek przybysza, i sta- 
nął oniemiały, gdy pies potoczył się ku ścianie, 
napół zdławiony. 

— Zdrowy uścisk! — zaśmiał się wre- 
szcie — ale besłja, zasłużył! Zawsze mu ga- 
dam: trafisz na swego, ot i trafil! No, czem 
mogę panu służyć? 


chwycił go za kark, zdusił i odrzucił 
Wtedy spojrzał. Przy stole siedział 


— Czy zastaję pan: Sochowicza? 

— Oho, z daleka pan snać jedzie! Pan 
Sochowicz wyprowadził się stąd już od trzech 
miesięcy. 

— Dokąd wyjechał? 

— Gdzieś za Wisłę? Nie wiesz, jak to się 
nazywa, Paulinko? 


— Nie pamiętam, w kntnowskie. Wziął 
tam dzierżawę, czy kupił jakiś majątek. 
Aleksander milczał, jak zabity. Wszystkie 


jego nadzieje i plany rozwiały się, jak sen. 


Numer „Dzieanika Poisklego* kosztuje 6 ot. 


zastałem na biurku 
byłem w gościnie *) 
Znalaziera łam więcej, niż się od czysto 
sportowego pisma spodziewać było; a po prze- 
wróceniu ostatniej kartki doznałem niemilego 
uczucia. Aby to uczucie usprawiedliwić, muszę 


opisać wrażenia, jakich podczas tej lektury do- 
znalem. 


Oto znalazlem najpierw dwa pisma. jedn 
p. Artura Zaręby Cieleckiego, a Direnik Ł 
prostodusznie oświadcza, że ogiera, którego 
z polecenia komitetu kupil, odebrał później na 
swą własność i zwrócił komitetewi calą cenę 
kupna, drugie p. Ostoi Ostaszewskiego, jakby ko- 
mentarz do listu p. Cieleckiego, ale komentarz 
tak dziwny, że go pojąć trudne jak samo ży- 
czenie, by czyn ten znalazl naśladowców to 
jest, żeby i inni, kupiwszy cośkolwiek na zle- 
cenie komitetu, później sami to odkupowali. 
Przyznaję, że jako nie Galicjanin, tego WTCE 
nie rozumiem. Dalej jakieś drwiny, czy coś po- 
dobnego, zapewniające, że pan A. Cielecki pe- 
wnie z zyskiem konia tego odsprzeda. Przy- 
znam, że doznałlem wrażenie, iż ten drugi list 
pisał jakiś handlarz końmi, bo czyż to wolno 
w ten sposób się wyrażać i drwić z obywatel- 
skiego postępowania p. Cieleckiego? Wszak 
Hodowca koni, ma być organem oficjalnym 
dwó:h towarzystw krajowych, które nie powin- 
ny pozwolić na to, by w nim w nieprzyzwoity 
sposób wyrażano się o ludziach tej miary, jak 
autor pierwszego listu. 

i Dalej znajduje się sprostowanie na podsta- 
wie § 19. Sekcja chowu koni posłała sprosto- 
wanie — i to już bez komentarza zostało umie- 
Szczome — przecież założenie dwóch stadnin 
zarodowych. to fakt, który redakcji był wiado- 
my, lub nie — w pierwszym wypadku tradno 
się z prawdą minąć, w drugim  niemożebnie, 
chyba się umyślnie fakta przekręca — to w ta- 
kim rege paminszować. 

rzecia rzecz jest korespondencja, nie po- 
chodząca od redakcji, ka. Witolda -Czartogy- 
skiego, rzecz bardzo dobrze napisana, choć 
ignorująca zwyż 200 letnią pracę kulturnego 
narodu, z preteńsją stworzenia lepszego konia 
jak angielski. Po artykule ks. Witolda— program 
wyścigów na rok 1899. Czytam, ani słowa o 
programie wyścigowym, tylko jakaś polemika, 
która zrobila na mnie wrażenie, że musi już 
dawno trwać, bo widać roznamiętnienie stron, 
chęć ubliżenia, powiem zmiażdżenia przeciwni- 
4 tym 3 a ki. p. Ostoi Ostaszewskiego 
jest ze swych powieści znany mi tyczn 
pisarz pan Abgar-Soltan. f i a 
Jakież bylo zdumienie moje, kiedy gościn- 
ny gospodarz wyszukał mi na drugi dzień ar- 
tykul maszego  powieściopisarza, drukowany 
przed pól rokiem. na który odpowiedź znalaz- 
lem dopiero w grudniowym 12 nrze Hodowcy 
koni. Przekonałem się, że to pierwszy wypad, 
a nie zacięta polemika. A teraz pozwolę sobie 
dokonać analizy na tej odpowiedzi. 
, Ze stanowiska towarzyskiej przyzwoitości, 
jest pan Ostoia Ostaszewski w swej polemice 
wprost niemożliwy. 


Pomijam inne sprawy, a przystępuję do 
propozycji biegu sprzedaży ogierów, która była 
przyczyną krytyki p. Abgar-Soltana. Jak mi się 
niefachowemu widzi, miał  Abgarowicz słu- 
szność. Jeżeli propozycja wyklucza od biegu ko- 
nie niezdatne do chowu, to czemuż nagrodę 
wziął koń również do chowu niezdatny? czy 
może p. Ost.-Ost. nie patrzył tak skrupulatnie 
na Terebewicza, jak na Chama, który miał po- 
bić Terebewicza? Dopiski jego. są wyśmienite. 
Jak adoruje p. Ost. ekscelencję hr. Lamberga, 
kiedy w dobrej wierze stawia jego wrogie i nie- 
prawidłowe postępowanie. Przecież minister- 
stwo wysłało hr. L. na to, aby zobaczył, czy 
co dla rządu niema do kupienia, bo w tym 


mego kuzyna, u którego 


*) Gnociaż artykoł ten s*4 treścią nateży wy'ącznie 
de pism sport wych ub g spoda skich. ryty Air 
mu g ścn ość w ł math n-szego pisma z następując.ch 
pw dów: 1. ;onieważ staje w obronie niedu-znie a w 
b rdzo :ieprzyzwo tv sposób n=padnię ego pisarza, który 
jes stałym w spółpracewniki m neszeg» dz ennika, 2 p - 
nieważ p. AFgar-S tan k ytyko postęp wania jenerała hr. 
Lam'erga umieścił bł w „wyścigowych* feljetonach, 
"ruk wauych w n szem piśmie (-rzyp redakcii). 


Pies skrył się pod stół i oszezekiwał go zajadle, 
gospodarz oglądał go od stóp do głowy. Wre- 
szcie młody człowiek oprzytomniał, zebrał na 
nowo energję. 

— Proszę mi zatem darować najście do- 
mu! — rzekł, kłaniając się i zabierając do 
odwrotu. 

— Za pozwoleniem! — zatrzymał go go- 
spodarz. — Czy pan myśli, że tu cygańska na- 
cja mieszka. Nie ma pana Sochowicza, ale jestem 
ja, Czesław Dukszta, i pana, tak jak wroga, nie 
puszczę bez chleba i soli. Musiał pan nielada 
kawal drogi dziś zrobić! 


— Mil pięć, ale w drodze już jestem 
pięć dni. 

— Jakże? Furmanką, swymi końmi? 

— Konno! 


— Bagatela. Dobry koń, ale i rzadka w 
tych czasach ochota. Paulinko, dajże nam wód- 
ki! Proszę pana do stolu. 

— Pan pozwoli aię przedstawić: 
nowski. 

— Oho, imiennik mego dziedzica. 

— Więc to pan Kalinowski kupił Malynie ? 


(Oiag dalseg nastąpi.) 


Kali- 


2 


celu rząd sie ragrodę. Hr. L. odpowiada la- 
koniczaie „ich Kaufe nicht” i nie łaskaw nawet 
popatrzyć, a p. Osł-Osł. jesł dla niego z ca- 
lam uznan'em. 

To już sie jest uwiełbien e taktownego po- 
stępotya”1.. jakiem się eksceloncju odznaczał, lecz 
samego | uu rkavelencji. 


» ; x CJ 

„Tric gazeciarski. 

Londyn 18 lutego. 

„Tric“ — to sztuczka, bez względu na to, 
w jakim zawodzie —- „tries może przynieść 
akrobacie na trapzzia sławę, „*rics może do- 
pomódz gsəzefcior=-wi do zyskania w niezwy- 
kly sposób maja.nu. „tric“ stanowić może rz- 
klamę dla pisma — słowem jest to coś nie- 
zwykło+o, coś niebywałego, jak Niemiec powiada, 
noch nie dagewesen. Z taką sztuczką mamy te- 
raz do czynienia na polu wydawniczem. 

Tysiąc funtów — 12.000 zł. — za jedno 
pociągnięci: pióra! — oto kwastja, którą się 
zajmuje vaz w Londynie każdy „po ludzku 
czujący umyst*. Loterje są coprawda w Anglji 
ustawowo zabronione, ale djabeł gry nie trzy- 
ma chyba siłniej w swych szponach innej rasy, 
jak właśnie anglo-saską. Rzecz się ma jak na- 
stępuje: Przedsiębiorczy wydawca jednego z lon- 
dyńskich |sgodników  oglasza, że wypłaci go- 
tówką b ac funtów temu, kto poda dokladnie 
liczbę nrodzeń w trzydziestu trzech miastach 
Anuglji i Walji, w tygodniu rozpoczynającym się 
19 bm., a kończącym się 25 bm. W celu ula- 
twienia zadania podaje tygodnik liczbą urod:eń 
w tym samym tygodniu za ubiegle pięć lat w 
wymienionych trzydziestu trzech miastach. Ubie- 
gający się o nagrodę muszą liczbę, nazwisko i 
adres swój wypisać na kuponie wyciętym z ty- 
godnika, kazać to sobie poświadczyć przez pięć 
osób, z których każda w razie wygranej otrzy- 
muje po funcie i wysłać to do 10 lutego rb., 
a zatem na 9 dni przed rozpoczęciem się kon- 
kursu. Kuponów może posłać tyle, ile mu się 
podoba. ` 

Celem tego jest naturalnie powiększenie na- 
kladu tygodnika, a rzecz sama wygląda bardza 
ponętnie. Jedno pociągnięcie pióra, wydatek 
jednego pensa, za egzemplarz pisma, z którego 
trzeba wyciąć kupon — a zatem około 5 et. — 
i można zyskać tysiąc funtów! Wypłata nie 
ulega najmniejszej wątpliwości. Naturalnie staty- 
stycy i matematycy wzięli się gorliwie do obli- 
czeń — ale rezultat zapewne ich zawiedzie 

Dowcip caly polega na tem, że nie chodzi 
tu o urodzenia faktyczne, lecz tylko o „zamel 
dowane* w urzędach, a ta procedura jest bəz- 
nadziejnie samowolną. W rzeczy samej staty- 
styka ostatnich lat wykazuje dla różnych trgo- 
dni lutego niekiedy skok przeszło tysiąc z jedne- 
go tygodnia do drugiego — wszutek czego hi- 
storja zależy tylko od ślepego przypadku. 

A jednakowoż istnieje niemal absolutnie 
pewna metoda wygrania tych tysiąca funtów. 
Statystyka wykazuje, że ogólna suma zameldo- 
wań w podanych trzydziestu trzech miastach w 
czterech ubiegłych lztach, nie wynosi w żadnym 
tygodniu calego roku mniej niż 5920 i nie wię- 
cej niż 7628, a luty sam obraca się w grani- 
cych między 6017 : 7454 urodzeń. Z prawdo- 
podobieństwem równającem się niemal pewno- 
ści, można przepowiedziec, że prawdziwa cyfra 
znajdować się będzie między 5800 a 7800. „Mą- 
dry* człowiek opiera więc na tem swój plan i 
do spółki z pięciu innemi osobami, które mają 
odgrywać rolę świadków, kupuje 2000 egzem- 
plarzy tygodnika, wycina kupony, pisze na nich 
erfry od 5801 do 7800 i posyła do redakcji. 
Kosztować go to będzie 8 funtów, 6 szylingów 
i 10 pensów, czyli okrągło 100 zł. — a wy- 
grana jest pewiią, gdyż jedna z podanych cyfe 
będzie musiała być prawdziwą. 

Co jednak, gdy takich spółek powstanie 
mnóstwo? Rezultat będzie się równał zeru, 
gdyż te tysiąc funtów będą podzielone między 
wszystkich wygrywających. Ale co, gdy wsku- 
tek ogłoszenia tej metody, wielu nie będzie 
chciało próbować szczęścia? Wtedy znajdzie się 
kilkudziesięciu odważnych, którzy przecież sięgną 
po wygranę. L. N. 


Ród grandów. 


W Madrycie odbył się w ubiegłym karnawale 
ślub, który uważany jest alusznie za najważniejsza 
wydarzenie sezonu. Mlody książę d'Aliaga, ze staro- 
kytnego rodu książąt Hijar i hrabiów Ribadeo, ożenił 
się a4 przepiekną sen'ritą Rosarją ds Curtubay. 
Ze szcz gcinych wzglą*ów rodzinnych uroczysty akt 
ślubu odbyl się o godzinie 10 wieczorem w domu 
rodziców panny mlodej. Te śluby domowe w kraju 
Calderona i w kolonjach hiszpań kich wchodza coraz 
bardziej w modę; rozwinięty jezt przy tema ogri- 
mny przepych, który bezwarunkewo nie godzi się 
z powagą csr"mouji kościelniej. 

Jak dawnym jest rodowód uarzeczonego i jak 
słynnym był praszczur tego rycerskiego rodu książąt 
Hijar, dowodzi tego znajdująca się w posiadaniu ro- 
dziny kopja odręcznego pisna króla Juana II. 

Było te w roku 1441, gdy hrabia Ribadeo 
dowiedział się przypadaiem pewnigo wieczora, Że 
król Juan miał wziąć udział w bankiecie, który 
urządzono, aby go zwabić w zaaadzkę, a potem we 
śmie zamordować. H-abia Ribadeo postarał się ró- 
wmież o zaproszenie na bankiet, nie odstępował od 
boku swego władcy i szepnął do niego, kerzystając 
z chwili, w której ich nie obserwowano, aby pod 
jakinakolwiek pozorem opuścił salę. Gdy dopomógł 
królowi do ucieczki, wziął na siebie jego ubranie 
i udał się do sypialni, przeznaczonej dla kcóla, na 
spoczynek. Tylko cudem uszedł śmierci. Od 
tego czasu mają książęte Hijar prawo, w dniu 
Wniebowstąpienia nosić szaty królewskie i być gość- 
mi króla. Dokument stwierdzający lo.  przechowy- 
waay jest w archiwum Simancas. 


Bojkot miljonerski. 


W Nowym Jorku schodzą się od niedawnego 
czasu przedstawiciele sfery „górnych czterystu" co nie- 
dzieli w eleganckiej restanracji, aby zjeść obiad przy 
table d'hóte , urządzonej przez spekulacyjnych wła- 
ścicieli apecjalnie dla śmietanki towarzystwa, po 
pięć dolarów od osoby. Te wspólae, a jednak ści- 
śle zamknięte obiady urezmaicają bardzo przyjeranie 
monotonność amerykańskiego ńwięta, różniącego się 


bardzo niewiele od śmiertelnie nudnej niedzieli 
angielskiej. 
Teraz trzy, czy cztery pierwszorzędne restau- 


racje postawiły za warunek, aby według mody |nn- 
dynssi j panowie przychodzili we frakach, a panie 


Ządajcie wszę 


w wyciętych toaletach, przeciwko czemu zaprote- 
stował energicznie elegancki świat kobiocy nowojor- 
skiego państwa mamony. Warunek ten uważają 
za niewygodny i nierozsądny i w istocie nie ma 
może nic śmieszniejszego, jak table d'hóte, w ele- 
ganckiej restauracji do której ustawicznie wchodzą 
obcy, obsadzona przez panów we frakach i panie 
w wyciętych toaletach. 

W niektórych  pierwsorzędnych restauracjach 
londyńskich można co prawda widywać gości obia- 
dowych w długich tużurkach, ale dzieje się to wy- 
łąsznie tylko podczas lata. Tegoroczna zima jedna- 
kowoż za oceanem jest tak surową, że w lokalach 
ogrzanych nadmiernie parą każdy przeciąg daje się 
odczuć bardzo nieprzyjemni:, a zdrowie wystawione 
jest na niebezpieczeństwo, nawet wtedy, gdy dany 
osobnik wpakuje się w ciepły kostjum spacerowy, 
uszy cbowa w kołnierz, a ręce aż po czubki palców 
w rękawach. 

Mistres Stuyvesant Fish i kilka ionych dam 
plutokracji nowojorskiej, postanowiły zupełnie zigno- 
rować ten „arogancki ukaz restauratorski", jak na- 
zywają poslanowi: nie właścicieli hoteli. Na złość 
chcą do stolu siadać w kspeluszach, a gdyby się 
to danemu restauratorow: nie podobało, to przecież 
jest dość innych lokali, w których nie stawiają tak 
bezwstydnych żądań. W każdym razie restaura- 
torzy Bpuszczą z tonu, gdyż nie będą się chcieli na 
razić na bojkot „górnych czterystu". 


KRONIKA 


Ujssieaz lwowski 

Czwartek 2 marca. 

O godz. 6 wieczorem w sali ratuszowej po- 
siedzenie rady miejskiej. 

Teatr hr. Skarbka; 
tragiczna opera Wagnera. 
czotem. 


„Risnzi. ostatni trybun“, 
Początek o godz. 7 wiv- 


Kalenimrz, Czwartek i2): Symplicjusza — 
Wschód słońca o godziwe 6 minut 49, tachód o 
godzinie 5 minw 38 

Wiadomości osobiste. Minister dla Galicji, 
4dam Jędrzejowicz, przybył wczoraj do Lwowa. 

Z uniwersytetu. P. Witold Dłużyński, 
rodem z Krakowa, otrzymał onegdaj na uniwersy- 
tecie Jagiellońskim stopień doktora wszech nauk 
lekarskich. 

Z powodu zawiei śnieżnych ruch pociągów 
na przestrzeni Juda-Zaleszczyki przerwany na 4 dni, 
na przestrzeni Dolina- Wygoda na 2 dni. 

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek dnia 2 bm. o godzinie 6 wieczorem 
w Bali ratuszowej. 

Za awantury, wyprawiane w teatrze krako- 
wskim podczas przedstawienia sztuki „Polityka chłop- 
ska*, skazani zostali w dalszym ciągu w drodze 
administracyjnej: Zygmunt Żuławski, słuchacz l. 
roku filozofii, ma trzy dni aresztu; Tadeusz Nie 
dzielski, słuchacz II roku prawa, na trzy dni are- 
sztu; Ludwik Baumfeld, słuchacz medycyny, na pięć 
dni aresztu. 

Ucieczka komisfonarów giełdowych Nie- 
zwykłe stosunki na giełdzie wiedeńskiej, a miano 
nowicie niewykła zwyżka w walorach górniczych, 
o czem pisaliśmy w zeszłym tygodniu w artykule 
pt „Z targów pieniężnych" zaczyna już wydawać 
zwykły w takich razach rezultat. Telegram doniósł 
już nam, że z Wieduta zaiknęli szefowie firmy 
Drexler i sp. Zygmuol Dr.xier 1 Wilhelm  Schda- 
berger, sprzeniewierzywszy Gepuzyta swoich klientów, 
w wysokości przeszło ćwierć miljona zł. Firma la 
miała główae biuro w Wiedniu, a filje w Ujścia 
i Cieplicach. Ruch w Wiedmiu był dosyć aby, 
w czeskich  fiijach natomiast bardzo ożywiony. 
Aktywów nie ma wcale. W Ujściu wielu biedmych 
ludzi traci swoje całe mienis. między innymi w ne 
wnym hotelu cały personal od  pokojówki aż do 
szefa. Jeden z kupców w Ujściu traci przeszło 
100.000 zł. Gdy klienci firmy nalegali na wypłatę 
depozytów i wygranych, a na pisma, wystosowywa- 
ne do Wiednia, fija w Cieplicach nie otrzymywała 
wcale odpowiedzi, udał się k erownik tej filji do 
Wiednia, gdzie atoli dowiedział się, iż szefowie jego 
umknęli do Węgier. Zrobił natychmiast doniesienie 
do policji, która natychmiast w biurze wiedańskien 
przeprowadziła rewizję, ale nio znalazła w niem ani 
pieniędzy, ani papierów wartościowych 

Z Belgradu donoszą, iż dnia 19. z. m. za 
mieszkali tam Polacy mieli radosną wizytę infułata 
z Krakowa, opata kanoników regularnych, księdza 
Stanisława Słotwinskiego, który w przejeźizie do 
Ziemi świętej odprawił nabożeństwo w kościele ka- 
toliekim, wygłosił kazanie po polsku, kiórem po: 
krzepił 1 do łez rożezuld członków kolonji polskiej, 
a następnie udzielił wszystkim paastorskieg» błogo: 
sławiaństwa. 


Mianowania, Minister kolei żelazaych mianowal 
p. Zygmunta Jasińskiego, starszego inżyniera | na- 
czelnika sekcji konserwacji we Lwowie, naczelnikiem 
ruchu (Betriebsleiter) kolei Lwów-Balzec (Tomaszów) 
i kolei loksioej Lwów-Janów we Lwowie, wyraża- 
jsc ma równocześni: uznauie za dotychczasową od- 
szegóiniającą działalność służbową. 

Deputacją właścicieil raałnoścl z miast Lwowa. 
Krakowa i Stanisławowa, przyjął wczoraj nader życzli- 
wie p minister sk:rbu dr. Kaizl i referent dia spraw 
podatku domowo-czynszowego, radca dworu, szef 
sekcji, baron Meusi. We wtorek 28 z. m. przyjął 
deputację p. minister Jędrzejowicz. W sklad dzpu- 
tacji wchodzą ze Lwowa: dr. Kazim. Krygowski, 
z Krakowa: dr. Jan Jakubowski, dr. Karol Łepkow- 


ski i Markus Karol, ze Stanisławowa Aleksander 
Kannabich. 
Kasa oszczędności Uchwała sejmu, zape- 


wniająca gwarancję kraju dla kasy oszczędności, 
uspokoiła zaniepokojone u:snysły i wczoraj ruch w 
kasie był o wiele słabszy, niż dni poprzednich 
Suma kwot wyjmowanych znacznie się zmaiejszyła, 
a natomiast powizkszyła się suma wkładek.  Mać- 
stwo osób, które powypowiadało swoje kapitały, 
cofa sve wymówienia i jest nadzieja, ił za kilka 
dm zaniepokojenie zupelnie zniknie i agendy w %asie 
oszczędności powróeą do normalnego toru. 

Z minłsterstwa sprawiedliwości. Lidove 
Nov:my, rzekomo na podstawie wiadomości z də- 
brego zaczerpniętych źródła, donoszą, że minister 
sprawiadliwości dr. Ruber ma zamiar ustąpić. 
Jako przyczynę podają różnice, które wybuchły 
między min'strem a szefem sakcyjuy:n dr. Kleinem. 

Popis konc. szkoły śpiewu p. Camilowej 
odbył się wczoraj o godzinie 7 w sali Kasyna miej- 
skiego. Sądzyc z tego popisu, który wypadł ze wszech 
miar korzystnie, należy się pani Gamilowej rzetelne 
usnanie za go”l wą. s tak ohfitującą w dodatnie re- 
aultaty pracę. Z produkujących się wczoraj uczennic 
podnieść przedewazystkiem musimy p. Maryańską, 
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która wykonaniem „Nocturna“ wykazała bardzo sym- 
patyczny o lagodnem brzmieniu, mezzosopran. W dal- 
szym ciągu należy wymienić pp. Makusz i Wer- 
ber, obdażone sopranem koloraturowym, bardzo 
pięknie się zapowiadającym. Ponadto na pochlebną 
wzmiankę zasłużyły pp. Midwuska, Sienkie- 
wicz, Schulz i Festenburg. U wszystkich wyż 
wymienionych uczennic znać było nader korzystnie 
rutynowaną i umiejętną rękę p. Gamilowej, w usta- 
wianiu i prowadzeniu materjału głosowego. 

Na zamku Kattanhof pod Schwechatem zmarł 
onegdaj — jak to zresztą już donieśliśszy wtedy w 
depeszy z Wiedoia — w dziewięćdziesiątym trzecim 
roku życia hr. Bernard Rechberg, były minister 
spraw zewnętrznych w Austrji, uczeń i przyjaciel 
Metternicha. Dnia 17 maja 1859 roku objął po 
Buolu ster ministerstwa spraw zewnętrznych i stał 
na jego czele ao dnia 27 października 1864 roku. 
Usiępując otrzymał był od cesarza order złotego 
runa 

Przyarssztowanu wczoraj niebezpiecznego zło- 
dzieja, Jana Koguta, który mimo to, iż mu pobyt 
we Lwowie już od roku był wzbronionym, mieszkał 
spokojnie przy ulicy Biacharskiej i ztąd robił różne 
wyprawy z różnem powodzeniera. Wczorajsze przy- 
aresztowanie położyło na czas jakiś koniec jego zło- 
dziejskim praktykom. 

Do więzienia śledczego odstawił wczoraj ajent 
policyjny. Przestrzelski, Merjana MKóllers, urzędnika 
górniczego, za parę malwersacyj, dokonanych przez 
niego na szkodę kilku osób, łączne na przeszło 
600 zł. QOdstawienie do więziania śledczego nastą- 
piło ua żądanie sądu powiatowego w Dukli Gls- 
wnie poszkodowanym przez Kóllera jest hr. Oppers 
dorfer. Kóller bowiem wystawił jego pełaomacni- 
kowi fałszywy kwit z podpisem rzekomym hr. 
Oppersdorfera i w ten sposób wyłudził od mityv 
kwotę 300 zł. Podobnie zdołał wyłudzić od firmy 
Marjana Topolnickiego parę kwot pomniejszych. 

Do zakładu obłąkanych na Kulparkowie od- 
stawiono wczoraj znanego z bruku i kawiarń lwow- 
skich Jana Top....., który w  6statniah miesiącach 
zapadł na manję popisywania się swemi realnościami, 
a w rzeczywistości nie miał ani jednej. (o gorsza, 
na realności owe na księżycu starał się zaciągać po- 
życzki. Z kolei przemieszkiwał prawie we wszystkich 
znaczniejszych hotelach, należytości jednak nigdy nie 
płacił, wystawiając tylko kwity na czynsze do swoich 
lokatorów na księżycu. To samo urządzał z fiakra- 
mi, których obstalowywał na całe dni, a wynagra- 
dzał ich kwitami na czynsze do swych lokatorów 
nieistniejących. W ostatnich dniach wpłynęło ze stro 
ny dorożkarzy kilkanaście zażaleń do policji o aie- 
zapłacone należytości. Aby temu wszystkiemu koniec 
położyć, wladze widziały się zmuszone odatawić p. 
Top. do zakładu dla obłąkanych. 


Faktorzy. Policja krakowska przytrzymała fa- 
ktora wychodźców do Ameryki w osobie Abrahama 
Kellera z Mielca, w chwili, gdy niejakiego Marcina 
Kielawę z Mielca i Amalję Bernową z Baranowa, 
wsadzał na pociąg, wysyłając ich do Ameryki. Od 
wysłanych pobrał on po 50 zł. od głowy, za co wy- 
stawił im karty okrętowa. Przy Kellerze znalezione 
kartę kolejową i calą listę osób, które mialy wye- 
migrować za jego pośrednictwem de Ameryki. 

a a rai Aa a a 00 

* Z Keia ilteracko-artyatycznega, W  sobolię dnia 
4 b. in. o godzinie 8 wieczorem, odbędzie się w „Kole“ 
odczyt dra profesora Szpilmana p. t: „O odporności 
przeciw chorobom zakaźnym, a skłonności do tych 
chorób. 

* W Czytelni dia kebiat odbędzie się w sobotę 4 
marca o godzinie 6 wieczorem odczyt prof. Wojciecha 
Szukiewicza p. t : „Kult piękna Ruskina". 

* Z „Sokoła“. Dnia 5 marca b.r.jako w 32 rocznicę 
założenia „Sokoła* lwowskiego odbędzie się uroczysty 
wieczorek inuzykalao-gimnastyczny. 

Bilety po cenie zniżonej są do nabycia w kanceelarji 
„Sokoła* od dziś dnia 3 b. m. w godzinach wieczor- 
nych. Vo wieczorku odbędzie się w górnych salach To- 
wsrzystwa wieczorńica dla członków, na którą lista 
otwarta bezwarunkowo tylko do so roty dnia 4 bm. 

Zmarń: 

Helena z Sienna Potworowskich Osiecimaska, 
żona inżyniera, zmarła we Lwowie w 39 r. życia. 

Jan Solish, obywatel miasta Lwowa t właściciel 
realności, zmarł we Lwowie w 75 r. życia. 

Stanisław Grotowski, emer. urzędaik kopalń w 
Jaworzoiu, zmarł w 79 r, życia. 
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ńazeciosr teatrady, W teslrze hs. Skurhka: 
Oxs we czwartek po raz drugi „Rienzi, ostatni 
trybun*, tragiczna opera w 5 aktach Ryszarda 
Wagnera, przekład polski libretta Aleksandra Ban- 
drowskiego ; jutro w piątek  „Kontrolor wagonów 
sypjainycn*, komedza; w sobotę popołudniu o go 
dzinie pół do 4 „Karjerowież*, komedja w 4 sktach 
Józefa Biizińskiego; wieczorem o godzinie pół do 8 
„Rucnzi*, opera. 

„Quo vadis“ przed synodam  Biriewyja 
Wiedomosti donqszą, iż rada szkolna synodu pra- 
woslawnego ma zawyrokować, czy należy dapuścić 
do bibljotęk szkolnych i czytelui iudowych zaako- 
imita powieść Sienkiewicza. 

Nowy organ feminizmu pojawi się w Wie- 
dou z początkiem marca vod nazwą: Dckumenie 
der Frauen  Będzia to d.sułygodnik pod redakcją 
pain: Marji Fickert, Marji Lang i Róży Mayreder. 
Dokumenty kobiet będą się zajmowały położeniem 
pracownic i będą dawały wyraz dążeniom kobiety 
do wyzwolenia, do osobistej woluości i osobistego 
rozwoju. Ma to być trybuna, której celem: stano- 
wcza i odważna walza dla zdobycia kobiecego ró- 
wnouprawnienia socjalnego. 


Z izby sądowe; 
Wiedsń 1 marca. (Z trybunału kasacyjne- 
go). Wczorej przed trybu'alem odbyła sę, od czasu 
zaprowadzenia nowej procedu y cywilnej, pierwsza 
rozprawa kasacyjna ustna. Była to sprawa galicyjska, 
która ze stanowiska prawniczego wywołała tu wiel- 
kie zaiuteresowanie, Rzecz ma się jak następuje: 
Dzierżawca dóbr Schorr, pozostał właścicielowi dóbr 
Manqdelbaumowi Hużny około 4000 zł. z czynszu 
dzierżawnego O xwoię tę Maniielbaum zaskarżył 
Schorra, zurzeprowadził egzekucję i fantowanie. Tym 
czasem Schorr podstawił fikcyjnego wierzyciela 
w osobie niejakiego Tittingera, który pr eprowadził 
drugą egzekucję 1 mimo pierwszeństwa Mandelbau- 
ma, ruchomości zajęte przez niego sprzedał na li 
cytacji. 

Pomagał mu w tem kancelista sądowy Weraj- 
ko. Mandelbaum zaskarżył Schorra, Werajkę i Tit- 
tingera o oszustwo, ale sąd przeżański ich od winy 
uwolnił, a tylko w drodze dys jplnarnej ukarał We- 
rajkę za nadużycie władzy i naruszenie praw innej 
ospbr pzzyczem postępowanie jega nazwał dokona- 
niem rabunku. Na podstawie tego Mandelbaum 


wniósł skargę na rząd o odszkodowanie. Skarga ta 
poszła wprost do lwowskiej apelacji, która skargę 
przyjęła i uznała zasadniczo obowiązek państwa do 
dania odszkodowania Mandelbauraowi. 

Prokuratorja skarbu wniosła przeciwko temu 
wyrokowi rekura do trybunału kasacyjnego. Mandel- 
bauma zastępował adwokat lwowski Ashkenazy. Try- 
bunal obalił wyrok lwowskiej apelacji i uznał, że 
Mandelbanm ma prawo domagać się od rządu od- 
szkodowania dopiero po wyczerpaniu wszystkich 
środków prawnych i dopiero wtedy. gdyby się okaza- 
ło, że środki te nic nie pomogly, mógłby skarb 
państwa być odpowiedzialnym. Skargę więc cofnięto 
do Lwowa, celem poczynienia wszelkich Środków 
prawnych przeciw Schorrowi, dla wydobycia należnej 
Mandelbaumowi kwoty. 

Kraków 28 lutego. (Podpalenie.) Dzisiaj roz- 
poczęła się rozprawa przed trybunałem przysięgłych 
pod przewodnictwem radcy Klemensiewicza przeciw 
Józefowi Drozdżowi, dwadzieścia jeden lat liczącemu, 
zamieszkałemu w Szczygłowicach, o zbrodnię pod- 
palenia i o kradzież Oskarżony podpalił był szopę 
i stodołę Łukasza Pelczara, przez co wyrządził mu 
szkodę, wynoszącą przeszło 800 zł. Czynu tego 
dopuścił się dlatego, bo chciał na Pelczarze wywrzeć 
zemstę swoją za to, iż ten odebrał mu sukmanę, 
którą mu byi darował, jako swojemu  parobkowi. 
Oskarżony iłómaczy się tem, iż zbrodoi podpalenia 
dopuścił się, namówiony do tego przez odpalonego 
konkurenta do córki Łukasza Pelczara. Obwinio- 
nego Skazano na sześć lat ciężkiego więzienia. 


Rezultat głosowania. 


O godz. 8'/, ukończono prowizoryczne obli- 
czenie list. Jak było do przewidzenia, głosy są 
bardzo rozbite — jednakże lista komiteiu miej- 
skiego przeszła małą większością głosów, bo 
3093 na 6081 — a więc otrzymała 51 głosów 
ponad większość absolu ną. 

Inne poważniejsze listy otrzyraaly głosów: 

Mieszczeńsko-ludowa 5 - 229 


Katolicko-narod. 421 
Chrześcjańska . 379 
Urzędników zjednocz. 386) 528 
Urzędników . : f f 14:) 
Rękodzielników i przemysłow. . 137 
Realnościowa i 5 : 104 
Technicka 290 
Powszechna . 205 
Szynkarska 129 
2422 
Reszta, tj. bB6 głosów, padla na inne 
listy np. 
niezawisłych . : s x 24 
rusza 192 
„uczciwa“ ; 162 
pisane ă . : 35 


Pozostała ilość przypada na listy „stanów,* 
listy dzielnicy I i II Śmigusa (5) etc. 

Lista miejska osiągnęl« najwiukszą ilość 
głosów w sali III (630), najmnie szą w zali I, 
gdzie głosowali urzędnicy państwowi, bo tylko 
188. Zreszta miala sala I = 573, I = 629, 
IV = 536, VI = 537. : 

Obie listy urzędnicze otrzymały po 
miejskiej największą ilość głosów. Najwięcej 
głosów na te listy padlo naturalnie w saii V 
(372), najmniej w II (158). W I= 320, w III=19, 
w IV == 292, w VI == 77. 

Lista katolicka narodowa najwię- 
cej w VI (91), najreniej w HI (53), w I = 71, 
Il = 59. IV = 59, V = 88. 

Lista chrześcjańska najwięcej IV (97), 
najmniej H (31). I = 63, III «== 50, V = TO, 
WP = tł. 

To są listy, które osiągnęły cyfrę powyżej 
300 głosów — inne vie wchndzą w grę. Z tego 
zestawie na widzć, że udzial chrześcjan był zna- 
czay i można mięć nadzieję, że kilku żydów 
z listy miejskiej odpadnie. 

Kresloo zowiem żydowskich kandydatów 
nie tylko na liście miejskiej, ale przedewszyst- 
kiem na listach katoliczo-narodowaj i chrze- 
ścjańskiej. Z innych list uzyskała realnościowa 
największą ilość w sali I, gdzie głosowali oby- 
wałeie miejscy, wl. realności, etc. — a miano- 
wicie 52 Lista techników otrzymała największą 
ilość głosów w sali V, gdzie glosowali urzędni- 
cy (93). Lista szynzarska najliczniej była odda- 
wana w sali III — bo 48, a lista ruska w sali 
V — 98. W ogóle sala V (urzędnicza) wyglą- 
da najbardziej pstro: wszystkie rodzaje list od 
miejsziej do Smigusa są tu reprezentowane. 

Największą niespodzianką był rezultat gło- 
sów, oddanych na listę komitetu powszechnego 
i komitetu mieszczańsko-ludowego: są to śmie- 
sznia małe cyfry, nie stojące w żadnym stosun- 
ku do kosztów, jakie te komitety poniosły. 
Oceniając na oko, sądzimy, że komitet central- 
ny mieszczańsko-ludowy wydał na połsko-rusko- 
żydowskie afisze przynajmuiej dwa razy tyle 
koron, ile dostał głosów. Al" dobrze tax! Kogo 
ambicja „nosi“, niech p zynaimniej da zarobić 
drokarnivm, a czytając szumay plakat, cieszy 
się kika dni nadzieją ! 

Wobec ogromnych kresłeń sądzimy, że 
więcej jak 84—85 kandydstów nie przeszło. 
Kto więc chce wziąć udział w węborze uzżupeł- 
niającyma, niech schowa kartę legitymacyjną. Co 


j się tyczy rezuliatu moralnego, to jest on taki: 


Menerzy komiteiu mi jakiego nie zupałnie 
zadowoleni — menerzy 'nnych komitetów bar- 
dzo niezadowoleni. Miejmy nadzieję, że nieba- 
wem humory się poprawią... 


Rienzi, wielka opera R. Wagnera, którą 
wczoraj poznała lwowska publiczność, należy do 
rzędu ułworów, nad którymi ze spokojem mo- 
żnaby właściwie przejść do porządku dzienaego, 
nis rozwodząc się nad ich zawartością, ani 
formą... Przyznać należy, iż ogólae wrażenie 
wczorajszego przedstawienia było korzystniejsze, 
niż zwykle. 

Zwykle bowiem u nas rzecz nowa na pier- 
wszełn przedzławienia gra się najstaraniej, a 
choć premiera obfituje w rozmaite niespodzian- 
ki, jak nieopanowanie partyj (tym razem p Je- 
ramin (Colonna) jeszcze swej, muzyki widocznie 
nie zgruntował) to wrażenie jej jest korzystniej- 
sze, niż na następnych przedstawieniach, kiedy to 
w miarą, im bardziej wykonawcy rzecz poznają, 
tem niedbal-j z nią się obchodzą, doprowadza- 
jąc w końeu dn upatycza>zo jej spychania. Być 
jednak może, że najszczersze chęci kapelmistrza 
(p. Fr. Słomkowski) w tej operi». hędą i na- 
dal opieszały personal elektryzawać. 


Że p. Bandrowski (Rienzi) przedstawi kre- 
ację piękną, tego bylismy pewni. Zapał jego 
i staranność, gra szlachetna, śpiew silny i pełen 
przejęcia się, sprawialy słuchaczowi szereg przy- 
jemnych chwil, choć czuło się, ¢e wiele z tej 
uczciwej, pełnej zapału pracy w obec prymiły- 
wności dzieła noszto na marne. — Pani Krspro- 
wiczowa wokaliie wiodła w aasamk'ach pry, 
nadaąc im  fiziognomję i ksztalty uchwvy ns. 
Piękny i niespożytaj siły jej gios dominował 
szlachetnie i ;elnal jej najszczersz» uzaanie. 
Jednak parti tej dzielna śŚpie-zaczk: nie wzięła 
serjo dramatycznie. Coś rodzaju dowci- 
pncgo letceważenia cechowała jej grę wero. 
rajszą. 

I nie dziwnego. Postać Iceny zbyt bladu 
jest zaznaczona pod względom charakteru, żeby 
ja było można serjo traktować. Toż samo 
odnosi się do innych ról. Pani M. H:ller (Adriano) 
miała przynajmniej partję wakalnie najwdzię- 
czniejszą (solo na początku aktu III), która 
m ogia uratować honor tej opery. Iani wyko- 
nawcy nawet tego nie mieli, toż niczem, prócz 
kostjumóśk, popisać się nie mogli. 

Część kostjumowa też była najlepsza. De- 
koracyjna, choć z wielkim nakładem zrobiona, 
miała pewne niedokładności. Szczegółowiej v 
wszyastkiem pomówimy niebawem. Mi. Sol. 


Gal. kasa oszczędności. 


Nowa Reforma zamieszcza w ostatniia nu- 
merze wiadomość tel:foniczną ze Lo owa o gal. 
kasie oszczędności, zupelnie bałamulną i n'e- 
prawdziwą. 

Mianowicie doniesiono temu pismu, że wy- 
dział krajowy zatwierdził nowe statuty kasy 
oszczędności, które przesłane zostaną namie- 
stnictwu, skąd zaraz odejdą do ministerstwa i 
w przeciągu kilku dni będą do sankcji monar- 
szej przedlożone. W dniu 7 marca zaś walne 
zgromadzenie członków odbywać się będzie już 
w myśl nowa po.tanowionych statutów. 

Z całej tej wiadomości jest tylko jeden 
szczegół prawdziwy, iż wydsiał krajowy zajmo- 
wał się prajektem zmiany statutu i regulaminu 
bazy oszczędaości i poczynił swe uwagi, jakie 
zmiany uznaje za potrzebne wprowadzić w in- 
tevesie zabezpieczenia funduszu krajowych, z po- 
wodu udzielenia gwarancji kraju dla wkładek 
oszczędności. Wiadomo bowiem, że ssjm pod 
tym tylko warunkiem przyjął porękę za wkla- 
dzi oszczędności. 

Proponowane zmiany statutu nie zostanę 
jednak przedłożone do sankcji monar-zej, bo 
sankcja taka nie jest wymaganą. Namiestnictwo 
przesłać je ma tylko istniejącej przy minister- 
stwie komisji dla stowarzyszeń, aby ta udzieliła 
swej opinji, czyli nie zachodzą jakie przeszko - 
dy do uzyskania późniejszego zatwierdzenia rzą- 
dowego. 

Zupełnie bezpodstawnem jest zaś twierdze- 
nie Nowej Reformy, jakoby przyszłe walne 
zgromadzenie czilonków kaszy oszczędności, zwo- 
lane na 7 b. m, obradować miało już na pod- 
stawie zmiesionych statutów. Wiaśnie to zgro- 
madzenie zwołane zostało głównie w tym celu, 
ażeby dopiero uchwaliło projekto- 
wanga zmianę statutów i regułami- 
nu. Po uchwalenu zmian przez walna zgtoma- 
dzenie, statnta zostaną przedlożone minister- 
stwu do zatwierdzenia, a po tem zatwierdzeniu, 
któce niewątpliwie zaraz nastąpi, przystąpić 
będzie mógł sejm do wyboru 8czlon- 
ków wydziału kasy, jeszcze w bieżą- 
cej sesji. 


Porządek dzienny 
posiedzenia sejmowego. 


Dzisiejsze czwartkowe posiedzenie sej- 
mowe rozpoczyna się o godzinie 12 w prłudnie. 
Na porządku dziennym zamieszczono 17 pun- 
któw, a mianowicie: pierwsze czytania pięciu 
wniosków poselskich : Barwińskiego o założenie 
we Lwowie szkoł; wydziałowej żeńskiej z ru- 
skim językiem, Skalkowskiego o przedłużenie 
ustawy o ulgach nalażytościowych przy kon- 
wersji długów , Siyły o podwojenie dota:ji na 
zasiłki dla gmin na budowę szkól, Ozumiews <ie- 
go o założenie szpitala w Żabiu, Rudrofa u 
zniesienie taryf przewozowych na kolei [wanie 
puste- Wygnanka. Następnie są dwa sprawozda- 
na wydziału zrajowego o mytach, sprawozdanie 
wydziału krajowego jago komssi: o petycji wy- 
działu powiatowego w Wadowicach, w przedmio- 
cie uznania za krajową drogi Zemhrzyce-Bier- 
towice, sprawozdanie komisji budżetowej o zam- 
knięciu rachuaków funduszu krajowego za rok 
1897, sprawozdanie komisyjne o czynnościach 
wydziału krajewcgo w zakresie eświaty i spraw 
rolniczych, wreszcie pięć sprawozdań komisji 
petycy'nej o różnych petycjach. 
Ma 


Ankieta w sprawie podwyższenia 
płac nauczycieli szkół ludowych. 


Lwów 1 marea. 

W dniu 30 grudnia 1898 r. zajmował się 
sejm wnioskiem posła Malachowstiego o zmianie 
nstawy krajowej o stosunkach prawnych stanu 
nauczycielskiego, mianowicie w kierunku pod- 
wyższenia płac nauczycielom ludowym. Sejm 
zgodnie z życzeniem wnioskodawcy odeslal ten 
wniosek do wydziału krajowego, jako komisji, 
z tem poleceniem, aby wydział krajowy pod- 
czas przerwy sejmowej zarządził ankietę, złożo- 
ną z członków komisji szkolnej, ewentualnie i 
budżetnwej, zdania tej ankiety wysłuchał * na 
tej podstawie substrat do przyszlych obrad 
przygotował. 

Wykonywując powyższe polecenie sejmu. wy- 
dział krajowy sprosil na dziś ankietę, złożoną 
z członków komisji budżetowej i szzolnej. Obra- 
dom ankiety przewodniczył marszalek krajowy 
Stanislaw hr. Badeni, a wzięli udział w an- 
kiecie także wiesprezydent rady Szkolnej kraj. 
dr. Bobrzyński, czlonkowie wydziału krajowego 
i referent spraw szkolnych w wydziale kraj. 
radca Jan Antoniewicz. j 

Nad wnioskiem p. Malachowskiego wywią- 
zała się obszerna dyskusja. 

P. Abrahamowicz oświadczył się prze- 
ciw wniesieniu tej sprawy na porządek dzienny 
sejmu. 

P. Dunajewski oświadczył się Za wy- 
borem komisji z 6 członków złożonej, która 
ma sprawę rozpatrzyć i wnioszi przedlożyć 
ankiecie. 


Najtańszem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i przyborów szkolnych i kan- 


calaryjnych, eraz towarów wshodzących w zakres palenia, jest sklep 
S. W. Kiemojowakiego, Lwów, plac Marjacki 0. — Szeregélowe 


senniki wysyła się irauke* 
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P. Goldman przemawiał za wninskiem 
p. Małachowskiego i podwyższeniem dodatków 
do podatków, celem pokrycia zwiększonych wy- 
datków podwyższenia plac nauczycieli. 

P. Czartoryski popieral wniosek p. 
Dunajewskiego. AA. , 

P. Zoll ośwadczył,sę za wniesieniem tej 
sprawy do sejmu, ale przyłączył się „do wnio- 
sku p. Dunajewskiego o wybór komisji. l 

P. Wachnianin oowiadczył się za wnio- 
skiem p. Dunajewskiego ; chciałby, aby nauczy- 
cielom dano po 2 morgi gruntu. j 

P. Andr cj Potocki oświadcza się za 
wniesieniem du sejmu tej sprawy; na razie zaś 
popiera wniosek p. Dunajewskiego. 

P. Sawczak jest za wniesie liem sprawy 
do sejmu i za podwyższeniem dodatków do po- 
datkó'v. 

P. Soleski godzi się na wniosek p. Du- 
najewskiego, ale życzy sobie, aby ankieta zaraz 
dala dyrektywę komisji, iż czuje potrzebę pod- 
wyższenia bezswłocznego plac nauczycielskich. 
Domaga się również, aby komisja skladała się 
z 8 członków. "a 

P. Cielecki oświadcza się za wnioskiem 
t- Dunajewskiego. 

P. Kramarczyk oświadcza, że był zawsze 
2a podwyższeniem płac nauczycieli, lecz wsku- 
t-k prądów, panujących obecnie między nauczy- 
cielami, stracił serce dla te sprawy. 

P. Woje. Dzieduszycki uzcaje potrzebę 
podwyższenia płac nauczycielskinh, a komisja 
ina się zasłanowić nad iero, czy to podwyższe- 
nie ma obecnie nastąpić i skąd znaleść pokry- 
cie tego wydala. Žada, aby głosowanie nad 
wnioskiem p Soleskiego odroczyć. | 

P. Potoczek poparł przemówienie p. Kra- 
marczysa. i : 

Ankieta uchwalila na wniosek p. Dunajewskie- 
go, wybór komisji z 6 członków i do komisji 
tej wybrano pp. Andrzeja Potockiego, Wejcie- 
cha Dzieduszyckiego, Abrahamowicza, Kozlow- 
skiego i Cieleckiego. i 

Następnie uchwalono w myśl wniosku p. 
Woj. Dzieduszyckiego odroczyć głosowanie nad 
wnieskiam p. Soleskiego do następnego posie- 
dzenia pełnej ankiety. 

Obrady ankiety trwały od godz. 10/, do 
2 popołudniu. 


Gal Tow. kredytowe ziemskie. 


Lwów 1 marea. 

Wczorajsze posiedzenie delegatów było 
poufaem i przeciągnęlo się do wieczora. 
Dziś rano podczas zarządzonych wyborów wy- 
brano wiceprezesem na lat 6 ponownie p. Stani- 
sla Gniewosza, który otrzymał 66 głosów na 67 
głosujących. Tak samo i dyreklorem wybrano 
ponownie na lat 6 p. Stanisława Żabę, który 
otrzymał głosów 63 na 68 głosujących. 

W dalszym ciągu uchwalono, na przedsta- 
wienie dyrekcji, efijałowi Tow. dr. Arturowi 
Wiktcrowi dodatek osobisty 300 zł. rocznie do 
pcbieranej przez niego pensji ełatowej rocznej 
2 400 zl. 

Przy wyborze na zastępcę dyrektora wy- 
szedł wszystkiemi glosami Klemans hr. Dziedu- 
azycki 

Potem przystąpiono do wyboru członków 
rady nadzorczej na lał 6. Wybrani zostali pp.: 

Łeoncjnsz Wyżranowszi (66 losów) i 
luijan Kozicki (wybór powtórny 47 glosow). 
Row ;ocześnie z nia kandydująceimu p. You1dze 
dostalo się 17 głosów. 

Na 2 zastępców członków do rady nadzor- 
czej wybrani pp. Bronisław Garczyński (38 gl.) 
i Jan Paygert (37 gl). | 

Komisję skrutacyjną reprezentowali ks Ka- 
hkst Poniński, p Moysa Stefan, hr. Borkowski 
Jerzy, br. Konopta, hr. Kl:mens Dzieduszycki. 
Po cgłoszonym wyborze zabierali kolejno glos 
pp. Gniewosz, Wybranowski i Kozicki, aby po- 
dziętować za otrzymane zaszczytne mandaty. 

Z kolei uchwalono także na wniosek del. 
Jablonowskiegn udzielić jednorazowej zapomogi 
w wysokości 500 zł. p. Czesławie Lexczyński=j, 
wdowie po zmarłym członku rady nadzorczej. 

W końzu dokonano wyboru komisji rewil- 
zyjnej. Głosowało 59 członków. Absolutna wię- 
zszaść wynosi 80 głosów. Do komisji rewizyj- 
nej weszli pp Jerzy hr. Borkowssi (59 gl), 
Józef Mąciński (59), Herman br. Czecz (58), 
Włodzimierz Gniewosz (58) Stefan Moya (58), 
dr. Franciszek Paszkowski (58), Teofil Żurowsti 
(57) W zakończeniu przemowii p. Vivien, który 
podniósł, że instytucja spełaia obowiązek swój 
tak, jak jej statuta określają. 
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— Sprzedaż kopalń Wolskiego i Odrzywol- 
skiego Z Wiednia telefonują nam, že do Lw wa 
wyjechał br. Popper, celem traktowania O nabycie 
kopalń firmy Wolskiego i Odrzywolskiego. Kopalnie 
te nabyć zamierzają Bankverein i bank düsseldorfski, 
oprócz tego krążą tu dwie pogłoski, z których je- 
dna twierdzi, iż kopalnie te chce nabyć Angl bank 
wspólnie z zakładem kredytowym, inna zaś, Że ka- 
żda z tych instytycyj chce t aktować z osobna. Na 
gieldzie wiedeńskiej ajenci agitują za tem, aby dla 
kopalń tych utworzono towarzystwo akcyjne. 

— Wiedeń 1 marca. Na wczorajszęm rocznem 
zgromadzeniu Towarzystwa rolniczego, uchwalono 
zwrócić się do rządu z prośbą o mianowanie i usta 
nawianie referentów dla spraw rolniczych, zarówno 
w ambasadach zagranicą, jak i przy władzach poli- 
tycznych. , : 

— Wiedeń 1 marca. (Spirytus.) Spirytus 
od zł. 18 10 — 18 30. 


— Wiedeń 1 marca (Giełda  sbośowa.) 
Pszenica na wiosnę od zl. 966—967; na 
maj-czerwiec od zł. 9'34 do 935; żyto mA 
wiosnę od ał.8'07—8'08; kukurudza na maj: 


czerwiec od zl. 485—486; owies na wiosnę od 
zl. 608—6-04; rzepak od zł. 12'25—12'35; olej 
rzepakowy ma styczeń i kwiecień od zl 33—34 
Tendencja słaba. i 

— Budapeszt 1 marca. (Giełda abożuwa) 
Pszenica na marzec od zł. 9'86—9'87, na kwiecień 
od zl. 9'55-—-9'57; na październik od zł. 354 
do zł. 8:55, żyto na marzec od zł. 7*81 do 
7:83; kukurudza oa maj od zł. 457 do 459, 
owies na marzec od zl. 5'70 do 5:72; rzepak na 
sierpień od zł. 13'15—12':25 Popyt na pszenicę 
mierny. Tendencja słaba. 

Kraków 28 lutego. Płacono pszenicę: białą od 910 
do 9:55, czerwoną 9'20 do 9:80 zł.; żółtą 910 do 910 
gł; żyto B— do 860 zl; jęczmień browarny 676 


Składy wedli 


do 7:50 zł; ma krupy 625 do 650 zl; owies 
6:80 do 6:60zł.; rzepak —— do —— zL; konicz 
czerwony —'— do —'— zł; biały —— do — — 
zł. knkurudza od —*— do----— zł. Wszystko za 100 
kilogr. 
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Sytuacja na Węgrzech 


Budapeszt 1 :narca. Na wcżorajszem po- 
siedzeniu stronnictwa khb:ralnego 'lożyť nowo- 
mianowany prezes minisitów Sell cbszerne 
oświadczenie. Jego polityczną myślą jest postę- 
powanie w kieruaku jasnych zasad liberalnych, 
i wybudowanie gmachu państwa węgierskiego 
według wskazówek, otrzymanych z osłatuiego 
przesilenia. Następnie wyjaśnił Szell szczególy 
dotyczące rokowań kompromisowych, a miano- 
wicie, zaprzestanie walki opozycyjnej, przeszka- 
dzania parlamentarnym obradom i niedopusz- 
ezanla do sałatwienia ugedy z Anstrją na 1 rok, 
na podsiawie samoistnz;o poslauawienia Wẹ- 
ger. Nastepnie omawiał Szell szczegóły rewizji 
reg lamina i sądów kurjaluych i zwrócii uwa- 
ge na ten punkt kanpromisu, według którego, 
gdyby unja cłowa z Austr;ą nie była zawartą 
do r. 1903, nastąpi przedłużenie tej ustawy na 
jeden rok, z równoczesneu przedłużcniemt na 
jeden rok układów międzynarodowych. 

W dalszym ciągu zaznacza Szell, że gdy 
w przeciągu roku lub później przedłożonym zo- 
stanie projekt ustawy o unji cławo-handlowej 
opozycja obowiązaną będzie, na podstawie ukła 
dów kompromisowych. podnieść to przedłożenie 
do prawomocności. Gorąco zaleca prezydent 
ministrów zawarcie kompromisu i prosi o po- 
parcie stronnictwa bberalnega oświadczając, że 
bądzie się na niem opierał i przyjmie z rado- 
ścią poparcie tych wszystkich, któszy w ramach 
tego programu popierać go zechcą. 

Wywody Szcila przyjęto oklaskami, a Bela 
Lukacs postawil wniosek przyjęcia przedstawio- 
nego programu, wyrażenia Szellowi podzięki za 
rozwiązani: przesilenia i zapewnienie mu po- 
parcia stronnictwa liberalnego. Wniosek ten zo- 
stał jednomyślnie przyjęty. 

Budapeszt 1 marca. Wszystkie stronnictwa 
opozycyjne odbyły wczoraj wieczorem narzę. 
Delegaci tych stronnictw, którzy brali udział w 
rokowaniach pokojowych, przedłożyli zawarty 
kompromis, który jednogłośnie został uchwalony. 
Prezydja stronnictw zawiadomiły o tem prezy- 
denta ministrów Szella. W kołach parlamen- 
tarnych obiega pogloska, jakoby partja naroda- 
wa miała na dniu drugiego marca postanowić 
swe rozwiązanie i jakoby wszyscy jej ezlonko- 
wie mieli wstąpić do stronnictwa hteralnego. 

tronnictwo niezawisłości uchwaliło rezolucję nie 
pochwalsjącą stanowiska politycznego członka 
tegoż stronnictwa Eoetvoega. 

Ustępujący ministrowie Żegnali wczoraj 
urzędników im podległych, poczem odbyły się 
przedstawienia urzędników nowomianowanym 
rainistrom. Przy tej sposobności zaznaczył 1o 
womianowany minister handlu Hegedùs, że liczy 
na poparcie ze strony urzędników, prosi jednak 
cały stan urzędniczy, by opinja publiczna nie 
zawiele się po nim spodziewała — gdyż zawieść 
ts oczekiwania byłoby dlań zanadto wstydzą- 
cem, wypełnić je jednakże przynicsłoby mu 
sławę. 

Przemówienie ministra zostało przyjęte ży- 
wymi okrzykami „Eljen*. 

Budapeszt 1 marca. Dziś przy przepelnio- 
nej sali odbylo się posiedzenie sejmu węgier- 
skiego, na którem przedstawił się izbie nowy 
gabinet Kolomana Szella. Był:go prezydenta 
ministrów br. Banffyego na tem posiedzemu 
nie było. Posiedzenie otworzył o g. pól do jede- 
nastej prezydent pv starszeństwie Madaras, po- 
czem zweryfikowano protożół z poprzedniego 
posiedzenia. Nastąpily enuncjacje nowego gabi- 
netu i przywódców poszczególnych stronnictw. 


P. Herold © sytuacji. 

Praga 1 marca. P. dr. Herold wygłosił w 
Nowym Benatku (Neu Benates) mowę o sytua- 
cji politycznej. Przyznał, że rząd mógłby je- 
szcze raz zwołać radę państwa i spróbować, 
czy pariament będzie zdolnym da pracy, ale 
próba taka nie miałaby prawie żadnych wido- 
ków powodzenia, Rząd musi więc energicznie 
wystąpić przeciw Niemcom i bądź pośrednio 
bądź hezpośrednio skłonić ich do zmiany obe- 
cnego stanowiska. Jeszcze jeden środek, jakie- 
go by się rząd mógł chwycić, to droga poro- 
zuinienia, jednakże wobec bezowocności prób 
dotychczasowych, Czesi mogą sobie tylko ży- 
czyć, żeby rząd przystąpił wreszcie do rekon- 
strukcji konstytucji i żeby punkt ciężkości prze- 
niósł z parlamentu do sejmów. Posłowie czescy 
muszą dołożyć starań, aby dla tej idei nietylzo 
znaleść sojuszników, lecz aby pozyskać dla niej 
takze najwyżse czynniki w państwie. Jeżeli spra- 
wa rozstrzygnie się przeciw Czechom, to Czesi 
będą wiedzieli, co im uczynić wypadnie, nikt 
więc nie potrzebuje ich teraz już popychać do 
opozycji. 

Z sejmów. 

Berno mor. 1 marca. Na wczorajszem po” 
siedzeniu sejmu p. br. Prażak uzasadniając 
swój wniosek w sprawie zmiany ustawy o szko- 
łach ludowych, omawiał przytem także akcję 
ugoduwą, przedsięwziętą na Morawach. Oświad- 
czył, że Czesi lojalaie przystąpili do rokowań, — 
jednakże ociąganie się Niemców, kiórzy bądź 
to żądają zmiany obecnej sytuacji politycznej, 
bądź odwołują si: do tak zwanej Gemein- 
biirgschaft, równoznaczne jest z odwlekaniem 
postułatów czeskich ad calendas graecas. Czesi 
na to zgodzić się nie mogą. 


Choroba papieża. 

Londyn 1 marca. „Biuro Reutera! donosi 
z Rzymu, iż papież ulegl onegdaj dlugotrwają- 
cej niemocy. 

Rzym l marca. Ajencja Stelaniego donosi, 
iż w kolach oficjalnych zaprzeczają, jakoby nie- 
dyspozycja papitża miała poważny charakter. 
Zapewniają również, że papież wczoraj o 11 
wieczorem wstał, jednakowoż przybscznemu le- 
karzowi Lapponiemu udało się nakłonić go, aby 
się znowu położył do lóżka, lekarz bowiem skon- 
statował gorączkę, ogólne przeziębienie i ból 
w boku. Sekretarz stanu papieża, kardynal 
Ra:npolla, odwiedził papieża kilka razy. — Po- 
twierdza się wiadomość, że audjencje nazna- 
ezone na 1 i 3 marca zostały odwołane. — 


cierpi na reumatyzm, połączony z febrą. 
dlug Messagero zachodzi obawa zapalenia opłu- 
cnej. 
się do tego choroba żołądkowa. 
tykańskie zachowują o zdrowiu papieża zupsl- 
ne milczenie. 


znajdują się przy ulicach : 
Teatralnej 13 
Halickiej 13 
Grodeskie] (pracsewuia) 64 


Kardynał Rampolla nie odwołał zaproszeń na 
dyplomatyczne przyjęcie na 2 marca. — Dzien- 


niki katolickie zachowują w tej sprawie milcze= 


nie. — Zapewniają powszechnie, iż Osservatore 


Romano oglosi jutro urzędowy biuletyn o stanie 
zdrowia papieża. 

Rzym 1 marca. „Ajen:cj: S efani" donosi, 
że papież ma się dziś stosnnzowo dość dobrze». 
W nocy spał wcals nieźle. W Watykanie za- 


rządzono bardzo surowe środki ostrożaceści, aby 


ktoś niepowcłany nie wcisnął się do papieża. 
Dziennik Don Chisciotte donosi, że papież 
We- 


Inne dzienniki twierdzą, że przylączzła 
Dzienniki wa- 


Rzym 1 marca. Wedle donicsień dziennie 


karsk:ch, papież przeszedł dziś operację wrzodu 
na udzie. Operacja powiodła się, chory ma się 
dobrze. 


Z parlamentu niemieckiego. 


Berlin 1 marca. W komisji budżetowej par- ; 
lamentu sesreterz stanu Bůlow potwierdził, że 
konferencja dla rozbrojenia odbędzie się w Haa- < 
dze. 
zostaną rozesłane, jakkolwiek termin konferencji 
nie jest jeszcze dokladnie oznaczany. 


Zaproszenia prawdopodobnie wkrótce już 


Berlin 1 marca. W parlamencie niemieckim 


w odpewiedzi na interpelację p. Hassego, w 
sprawie obecności konsula niemizcziego w Pra- 
dze na bału czeskim, oświadczył sekretarz stanu 
Bülow, że konsul niemiecki ma oczywiście prze- 
strzegać interesów swego państwa i nie powi- 
nień obrażać narodowych uczuć Niemców, dla- 
tegoteż winien być w postępowaniu swem na- 


der przezorny, aby nie zo rócić na siebie choćby 
nawet pozorów podejrzenia, jakożwy w wewnę- 
trznych walkach ausirjackich stawał po stronie 
utóregokolwiek z przeciwników. Blow nadmie- 
nił atoli, że konsuł niemiecki w Pradze natych- 
miast usprawiedliwił się z zarzuconego mu 
faktu. 
Sprawa Dreyfusa. 

Paryż 1 marca. Senat obradował wczoraj 
w dalszym ciągu nad ustawą rewizyjną. Szna- 
tor Tilaye bronił przedłożenia rządowego, jażo 
dzieła roztropności, które przyczyni się prawdo- 
podobnie do uspokojenia kraju. Mowca kryty- 
kowal postępowanie izby karnej trybunału kasa- 
cyjnego i zastrzegł się także prze iw nieuzasa- 
dnionym atakom na semję, wskazujące na dzielne 
zachowanie się jenerala Rogeta. 

Paryż 1 marca. Senat uchwalił 155 glo- 
sami przeciw 126 rozpocząć szczegółowe narady 
nad przedłożeniem rządowem o rewizji pracesu 
Dreyfusa. 

Rewizje w Paryżu. 

Paryż 1 mavca. Jak zapewnia Rappel, re- 
wizja, dokonana u Buffeta, zastępcy ks. 
Orleańskiego w Paryżu, stwierdziła, że istnia- 
ło sprzysiężenie orleanistyczne i że 
zamach stanu miał być wyśonany przez 
pewnego jenerala, pozostającego w czynnej 
służbie. © eksno tylko chwili, kiedy jencral ten 
zostanie zamianowany ministrem wojny. 
Journal donosi, że między skorfiskowanemi pa- 
pierami znaleziono tiste esób, które w danej 
chwili miały zastąpić obecnych pref>któw i in- 
nych funkcjonarjuszy państwowych. Także Fi- 
garo twierdzi, że w skonfiszowanych papier ch 
znalazł się szczegółnwo opracowany plan zama- 
ehu, ułożonego przez zwolennizów ks. Ozleań- 
skiego, który na dany znak przybyć miał do 
Paryż». 

Paryż i marca. Deroulede był przez sę- 
dziego śledczego Pazqusa od południa do 7 
wieczorem przesłuchiwany. Pazesluchanie zmie- 
rzało do tego, aby się dowiedzieć, czy Deroulede 
popełnił swój czyn pod wplywem naglego ps- 
stanowienia —czy też był tenże zdawna obmy- 
ślanym. 

Sędzia śledczy Fabre rozpoczął badanie 
papierów, już przy rewizjach domowych znałezio- 
nych, co potrwa dłuższy czas. 

Rozruchy w Paryżu. 

Paryż 1 marca. Buffet, zastępca ks. Orle- 
ańskiego w Paryżu, oświadczył wobec zastępcy 
dziennika Le Journal, że nigdy nie istniało ża- 
dne formalne sprzysiężenie orleanistyczne i że 
policja nie znalazła żadnych kompromitujących 
dokumentów. Buff:t zapewnił pod słowem ho- 
noru, że partja orleanistyczna nie zwracała się 
nigdy do żadnego polityka francuskiego ani os2- 
bistości wojskowej z prośbą, aby przedsięwzięli 
kroki na korzyść ks. Orleańskiego. Buff:t przy- 
znał jednak, iż w razie wybuchu niepokojów w 
Paryżu, ks. Orleańszki gotów jest z nich sko- 
rzystać. 


Rozruchy studenckie, 

Petersburg 1 inarca. Po znanych już roz- 
ruchach uniwersytet tutejszy opustoszał zupelnie, 
Na wykłady nikt nie chodzi — również i kursy 
medyczne żeńskie, oraz iastyluty komunikacji i 
górniczy nie mają słuchaczy. 

Dziś nadeszła tu wiadomość z Kijowa, że 
i na tamtejszym uiiwersytecie wybuchly rozru- 
chy, skutkiem których profesorowie zaprzestali 
sami wykładów. 

Wyniku śledztwa oczekują tutaj wszyscy z 
natężeniem, ponieważ nie było przyczyny da 
stosowania w Petersburgu tak ostrych środsów, 
jak walenie nahaikami. 

„Byt pa slemu*. 

Helsingfors 1 marca. Wedle. doniesienia 
dzienników, na uchwałę senatu finlandzkiega, 
aby poczynić u cara przedstawienia z powodu 
ostatniego ukszu wojskowego, nadela z Pe- 
tersburga lakoniczna odpowiedź: „Zaniechajcie 
wazelżich przeustawień*, 


Wiedeń 1 rnarca. Ministerstwo oswiaty ze- 
zwoliło studentom prawa. reprobowany:n przy 
drugim egzamirie prawniczym na rok, ua zda- 
wanie ponownego egzaminu ju} po upływie pół 
roku, w terminach lipcowym i październikowym. 

Aby to uzyskać, każdy reprobowany ma 
wnieść prośię o skrócenie mu czasu, na któ- 
ry został reprcbowany. Rozporządzenie to za- 
komunikowane zostało wszystkim uniwersyte= 
tom w Austrji. 


Berlin 1 marca. Dzien:ik paryski Zńbestć, 
jak wiadomo, ogłosił rozinowę jsdnego z swych 
współpracowników ? ks. Radziwillem, gdy 
tenże w zastępstwie cesarza Wilhe'ms był w 
Paryżu na pogrzebie Faure'a. W rozmowie tej 
między innemi mial tskże ks, Radziwili użyć 
osteeya zwrotu przeciw Stanom Zjedaoczonym 
Amei;ai póla. Otóż na wyraźne zapytanie ber- 


KAROLA PRZYBYLSKIEGO. 


lińskiego przedstawiciela redakcji 
Heralda ks. Radziwill zapewnił, iż nie miał 
wcale pojęcia, że rozmawiał z współpracowni- 
iien Zaberić i że nie użył ani jednego słowa, 
któreky mialo znaczesie nieprzyjazne dla Sta- 
nów Zjedaoczonych. Ks. Rafziwiłl oświańczył, 
że w ogóle nie przyjmuje żadnej odpowiedzial- 
ności a artykuł dzieanika paryskiego. 

Wiedeń 1 marca. Wienerseitung  ogiasza: 
Cesarz nadał dyrektorowi magazynu tytoniowego we 
Lwowie, Aleksandrowi Kvellerowi, przy sposobno- 
ści przeniesienia go na własną prośbę w stan spo- 
czynku, tytuł radcy cesarskiego. 

Wiedeń 1 marca. Jedna z tutejszych iokal- 
nych korespondencyj donosi, że żony sług państwo- 
wych zamierzają wnieść petycję do cesarza o przy: 
spieszenie regulacji płac służby państwowej. 

Wiedeń 1 marca. Minister finansów zemiano- 
wał w etacie urzędu dla ewidencji katastru podatku 
gruntowego, starszego geometrę II. klasy, Ludwika 
Lipskiego, starszym geometrą l. kiasy w VIII. 
randze. 

„Brusx 1 marca. Przy wjeździe robotników do 
t. zw. „Habsburgerschact* zdarzył się nieszczęśliwy 
wypadek. Wskutek zepsucia się wentyla przy maszy: 
nie winda spadła z wysokości czterech metrów. Dzie- 
więciu robotników jest rannych, z tych dwu ciężko. 
Obu ciężko rannych odwieziono do szpitala.  Zarzą- 
dzeno śledztwo dla zbadania na kogo spada wina 
wypadku. 


New York 


Rozmaitości. 


Kronika prowincjonalna. W Nowym Są- 
czu zbankrutował Jasób Gross, handlarz drzewa na 
kilkadziesiąt tysięcy i uciekł razem z Żoną niewia- 
domo dokąd. 

W Nowym Sączu panuje tak silna influenca, 
iż musiano zamknąć szkoły. 

W Drohobyczu w ubiegłym tygodniu strze- 
li] do siebie w zamiarze samobójczym młody izrae- 
lita S., syn właściciela dóbr. Młodzieniec strzelił 
dwa razy, a obie kule ugrzęzły w okolicy serca. Je- 
dsą z nich już udało się wyjąć, a chory czuje się 
dobrze i prawdopodobnie wyzdrowieje zupełnie. Po- 
wodem zamachu na życie były długi, S. bowiem 
bawił się wybornie w Wiedniu i narobił długów na 
blisko 15.000 zł., wierzyciele poczęli się upominać, 
ojciec wzbraniał się je płacić, więc zrozpaczony mło- 
dzian zapragnął śmierci. 

W sprawie pożaru w hotelu pod „Morskiem 
Okiem* w Zakopanem, oprócz szwagra właściciela 
hotelu Józefa Rysia aresztowano i właściciela hotelu 
Wład. Dzikiewicza, z zebranego bowiem przez ajen- 
ta policji krakowzkiej materjału zdaje się wynikać, 
że hotel spalono w tym celu, by podjąć wysoką 
premję asekuracyjną. 

Nowa klinika lekarska w Krakowie. Czytamy 
w ostatnim nr. Przeglądu lecarskiego: Minister- 
stwo zatwierdziło plany i kosztorysy na budowę no- 
wej kliniki chorób wewnętrznych w uniwersytecie 
Jaggiellońskim i przeznaczyło na ten cel kwotę 
202.500 zł., z której 164.500 zł. przypada na bu- 
dowę pawilonu kliniczaego i pawilonu dla chorób 
zakaźnych, zaś 38.000 zł. na urządzenie wewnętrzne 
obydwu budynków. Na ogrodzenie, założonie ogrodu 
i uporządkowanie placu budowlanego przeznaczoną 
będzie później cdpowiednia suma.  Koszta budowy 
zostały więc zmniejszone przez ministerstwo o 26.000 
zł. Budowa rozpocznie się natychmiast skoro tylko 
grunt pod budowę oddany zostanie rządowi przez 
wydział krajowy. 

Poznańskie Towarzystwo prz.jaciół nauk 
odbyło w tych dniach walne zgromadzenie, na któ- 
rem sekretarz janeralny hr. W. Eagestróm odczytał 
obszerne sprawozdanie z działalności i rozwoju To. 
warzystwa w ubiegłym roku. Zwłaszcza wydział 
przyrodniczo techniczny wzbogacił swe zbiory, dzięki 
ofiarności hr. Sadowskiej, która powierzyła Towa- 
rzystwu wielki zbiór błonkówek po śp. jenerale Ra- 
doszkowskim. Do tej cennej kolekcji należy także 
bogata bibljoteka fachowa. Jakie znaczenie posiada 
ten zbiór, najlepiej dowodzi fakt, że bardzo wielu 
uczonych i Towarzystw naukowych zgłasza się o 
bliższe informacje, prosząc © pozwolenie korzystania 
ze spuścizny naukowej pa śp. Radoszkowskim. Ar- 
chiwum Towarzystwa wzbogaciło się drogocesną 
spuścizną, ofiarowaną przez hr. H. Kwilecką, Mia- 
nowicie jest to autograf Zygmuuta Krasińskiego, na- 
pisany dla hrabiny Delfiny Potockiej, a zachowany 
w pięknie oprawnej książce, obejmującej utwory 
Poety: „Trzy myśli*, „Przedświt* i „Psalmy przy- 
szlości.* Ogółem zbiory Towarzystwa powiększyły się 
o 2244; z tego przybyło do bibljoteki 1892, do 
zbioru rękopisów 42, do zbioru dyplomstów nume- 
rów 8, obrazów 17, pamiątek historycznych 28, 
numizmatów 53, pieczęci 2, rycin 64, przedmiotów 
archeologiczeych 138. Majątek "Towarzystwa wy- 
nosił w dniu 31 grudnia 1898 r. 179 marek w 
gotówce i 57.683 marek w whloraeh. 

Z Krakowa donoszą 28 b. m.: Zasądzony na 
karę śmierci Jan Kaczor, zagroził, ze się glodem 
zamorzy. W rzeczywistości też przez kilka dni nie 
przyjmował Żadnych pokarmów i dopiero wczoraj 
zabrał się da jedzenia. Dzisiaj rano podpalił siennik 
w kaźni, w której sem siedzi. Ogizń sposlrzeżono 
jednak natychmiast i ugaszono. Kaczor twierdzi, że 
się chciał w dymie zadusić. 

Napad na płebanję. W nocy 13 b. m. 
banda opryszków dokonała zuchwałego napadu na 
mieszkanie księdza prohoszcza Żywowiskiego, w Sko- 
łatowicach, w powiecie płońskim w Królest vie Pol- 
skiem. Plebania w SŚkołalowicach znajduje się w 
odległości pół wiorsty od wsi. Na kilka dni przed 
napadem potruto psy na plebanii, ale mimo to nikt 
się napadu nie spodziewał. Dnia 13. b. m. w nocy 
złodzieje związali parobka, służącą i siostrzenicę 
kciędza. Proboszcz obndził się, usłyszawszy Dałas, 
porwsł rewolwer i strzelił. Złodzisiów ts nie prze- 
razio; przeciwnie, odpowiedzieli śmiechem i cstrze- 
żeniem, Że jest ich więccj, więc nie boją się. 
Weszli do sypialai i owiaęli ks. Żywowskiego kol- 
drą, posadzili w fotelu i zażądali wydania pieniędzy. 
Proboszcz wskazał miejsce, w którem znajdowała 
się część gotówki. Ale złodzieje wiedzieli widocznie 
bardzo dobrze ile ks. Żywowski posiada, zażądali 
bowiem natarczywie wskazania drugiej kryjówki, a 
ponieważ edmawiał, poczęli lżyć księdza. Zabra- 
wszy w listach zastawnych i w gotówce ogółem 
9000 rubli, złodzieje zbiegli. Dopiero nad ranem 
przybyła pomoc ze wsi. 

Szalona staruszka. Ciekawe w swoim ro- 
dzaju zdarzenie rozegrało się przed kilku dnami 
przy ulicy Saint-Maur. W mieszkaniu pewnej ośm- 
dziesięcioletniej staruszki, pani Leontyny  Toureau, 
wybuchnął ogień pokojowy. Szezęśliwym z iegiem 
okoliczności spostrzeżono dość wcześnie  miebezpie- 
czeństwo i zawezwano straż pożarną. Nim ta nad- 
jechała, kilku śmiałych ludzi usilowało wtargnąć do 
mieszkania nieszczęś ej. Drzwi jedn .kże znaleziono 
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zabarykadowane od wewnątrz. Wyłamano je zatem 
i kilku mężczyzn wbiegło do pokoju. Tntaj przedzi- 
wny widok przedstawił się ich oczom. Stara ko- 
bieta, stojąc w zupełnym prawie negliżu na środku 
pokoju, wywijała dookoła siebie głownią rozpaloną, 
od której już wiele sprzętów w mieszkaniu zajęło 


się płomieniem. — Jestem Joanną d'Arc, wołała 
glosem przeraźliwym, Anglicy mnie palą. gdyż chcia- 
lam ocalić Francję! Z wielkim trudem zdołano uga- 
sié plomienie, które z gwałtowną szybkością ogarnę: 
ly całe mieszkanie. 
z rąk nieszczęśliwej warjatki 
dni. Rzucała się ona z głownią w szale ma tych, 
którzy przynoaili jej wybawienie od pewnej śmierci, 
nazywając ich swoimi katami. Wreszcie opanowano 
biedną szaloną kobietę i przeniesiono ją do szpitala, 
poczem wkrótce ogień ugaszono. 


Trudniej jeszcze było wydrzeć 


niebezpieczną pocho- 


Cynlczna reklama. Donieśliśmy przed kilku 


duiami o silnem wrażeniu, jakie w Niemczech wy- 
war! wyrok sądu drezdeńskiego, mocą którego kilku 
robotników za pobicie przedsiębiorcy skazamych zo- 
stało rausem na 58 lat ciężkiego więzienia i 70 lat 
utraty praw obywatelskich. 
czne rozwiesiło plakaty, obwieszczające o tym wy- 
roku, 
stępującą reklamę: 
pito podówczas piwa z browaru N. N. Nasze piwo po- 
siada bowiem tylko 5*/, alkeholu Pijcie zatem piwo 
N. N.1* 


Stronnietwo socjalisty- 


a tuż ped zimi pewien browar umieścił na- 
„A wszystko lo dlatego, iż nie 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 28 iutego. 
(fr.! Prolongata miesięczna jest już ukończo- 
na, atoli nie wpływa to bynajmniej jak zazwyczaj 


na ożywienie targu. Przeciwnie, stagnacja ogólna w 


walorach, które w innych warunkach nadsją ton 
całej giełdzie, inauguruje marcowe obroty. Wplywa 
na to w znacznej mierze niezwykła o tej porze dro: 
żyzaa gotówki. Akcje kredytowe po kilkudniowej 
zwyżce znów zeszły na drugi plan, — spadły także 
inne welory bankowe. Pogłoska, że Anglobank ma 
w projekcie jakieś nowe griinderstwa naftowe, wy: 
starczyła, aby Źle wsposobić giełdę dla jego akcyj. 
Także o Zakładzie kredytowym mówiono, że w ubie- 
głym roku stracił na nafcie. Wogóle pokrewieństwo 
z naftą zaczyna być i dla banków kompromitujące. 
Na targu walorów Żelaznych po chwilowej reakcji 
nastała znów zwyżka. Praskie akcje podniosły się o 
9 zł. (na 1186), czeskie górnicze o 13 zł. (na 
746), huty Poldi o 4 zł. (na 324). Jedne tylko 
alpiny były na szarym koniu, bo podniosły się za 
ledwie o 10 zł. na 242.65. 

Najbardziej był dziś ożywionym targ papierów 
kolejewych i akcyj kopalń węgla. Widoczne dziś 
były usiłowania pewnej grupy spekulantów, zmierza- 
jące do wywołania hauesy w akcjach fabryki broni 
w Steyr. Puszczono więc w kurs pzgloskę, że Por- 
tugalja zamówiła w tej fabryce 60 tysięcy karabi- 
nów z bardzo prędkim terminem dostawy. 

Wiedań 1 marca. Łamknięcie giełdy godz. 2 min. 30. 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 370:50, Akcje węg. Zakł, kred. 
89950, Akcje Anglobanku 15350, Akcje Unionbanku 
824:50, Akcje Laenderbanku 246:50, Akcje Bankvereinu 
27875, Akcje Bodencredit 482-—, Akcje gal. Banku hipo- 
tecznego —'—, Akcje kol. państw. 361'75, Akcje kolei 
południowej 6545, Akcje tramwajowe 552 --, Akcje kol. 
Elbethal 25850. Akcje koi Północnej 846' —, Akcje kolei 
Czerniowieckiej 29425, Akcje alpiny 241 —, Akcje Rima 
Muranji 32350, Akcje pragskiego Tow. żel. 1179'—, 
Akcje fabryki broni 281'—, Akcje tureckie tytoniowe 
138'50, Oblig. węg. indem. 9650, Renta majowa 10135, 
Austr. renta koronowa 101:65, Weg. renta koronowa 
97'85, 56 |. listy Tow. kred. mem. 95-90, 4°/ listy Banku 
kraj. 98'—, 4'/,*/, listy Banku kraj. 100'60, 4*/, listy 
Banku hipot. 96775, 41,/9/, listy Banku hipoi. 10025, 
5%/, listy Banku hipot. 11020, 4°% Gal. oblig. propinac. 
98-15, 4'/, Gal. poż. kraj. z r. 1898 97:25, 4'/, Pożyczki 
m. Lwowa 94:20, Losy tureckie 6290, Marki 58-98, 
Ruble 127-25. 

Tendencja: Przy obrocie mało ożywionym kursy w 
ogóle dość mocne, papiery górnicze chwilami silniejsze, 
także akcje tytoniowe wyższe, zamknięcie hez ochoty. 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 1 marca 1699 r. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo- 

rzędmy hotel, restauracja i kawiarnia, W. hr, Dziedn- 
szycki z Jezupola. W, hr. Łoś z Zyznowa. J. ks. Puzyna 
z Narola. E. Micewski z Tuczemp. S. Wybranowscy z 
Kimirza. Dyrektor G. Romer z Krakowa. S. Lewando- 
wski z Bełzca. Dr. M. Rosenstock ze $.ałatn. M. Ehren- 
preiss, d . L, Horowitz, J. Bober z Krakowa. Dr. M. 
Krzysztofowicz z Załucza. J hr. Badeniz Podsadki. A. hr. 
Potocki z Os3owca. 
ROTEL EUROPEJSKI J. Krzysztofowicz z Mon- 
dzelówki, K. Denker ze Strzalisk. E. Axslrad z Tere- 
schan. S. Komornicki z Zawadki. K. Gizowski z Przemy- 
śla. J. T. S. Szołayski z Temeszwaru. L, Preck z Pan- 
talowic. T. Skarzyński z Szwejkowa. J. Słonecki z Za- 
durowa. 


Nadesłane. 


(Rmbryia te nie pochodzi od redakcii, która też nis hiorze 
La siebie Żadnej z nią odpowiedz:alnuśc:). 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 


lekarz choró Fobięcych i specjalista masażu 
ordynu: we Lwowie 


ulica Wałowa liczba 2, I. piętro. 


Dr. Kazimierz Promiński 


otworzył kancelarję 
w Tarnopolu. 


adwkacką 
201 1--3 


Kantor wymiany 
c. k. uprzyw. galic. akcyjnego Banku hipotecznego 


knpuje i sprzedaje 381--7 


Wszelkie papiery wartościowe | monety 


po najdokładniejszym kursie dziennym 
nie licząc żadnej prowizji. ` 


Na prowincję odsełam wszelkie 
wędliny odwrotną pocztą za 
zaliczką pocztową. 59 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 2 Marca 1899 r. 


(83) 


Świadek z za grobu. 


Powieść kryminaina z (francuskiego. 


(Ciąg daiszy). 

— Čo to zuaczą te rysy i szczerby, jakby 
po wyrwanych gwożdziach ? — spytal pan Gi- 
nory. 

pekazal Dantinowi deszczułkę mocno po- 
rysowaną. 

— Nie wiem. Odcisk ram zapewne. 

— Nie, nie, to dziury; dobrze mówię. Wi- 
doeznie gwałtem oddzierano ramkę. Musisz wie- 
dzieć niezawodnie, jak oprawiony był ten o- 
brazek ?... 

— W bardzo prostą ramkę, kiedy go ofia- 
rowałem Rovóre owi. 

— A czy Rovćre nie kazał oprawić go ina- 
czej? 

— Owszem, przypominam sobie dokiadnie, 
że zastosował do niego, dodawszy jeszcze ażur 
złocony, ramki wysadzane meksykańskimi, ka- 
mieniami, które przywiózł byl niegdyś z Ame- 

ki. 
Y — Czy Rovóre mógł dać komuś 
portret ? 

— Wątpię. Stał on u niego w salonie. 
Przywiązywał do niego wagę. Raz, że te Baudry, 
a potem, że mnie kochał. 

— W .iakim razie--badał sędzia — nie mo- 
sez dostarczyć nam żadnej wskazówki co do 


ten 


(BIAŁE i PIĘKNE RECE!! 


GROBNE OGŁOSZENIA. Li 96 doś, Noka arabska, Jawa | 
7 14 Bażant, ulica Haiicka róż. A BT 


złota 1.08 


Doniesienia rozmaite. 


pe 1'/, centa oi ©vra:r przyrząć 


padkac 


a pokoje froniowe, niża i kuchnia 

ma druyiem piętrze do wynaęci: za- 
maz. Nr. 4 uliea Barska (boczna Gic- 
decka. 


SKŁAD PŁOCIEN KORCZYŃSKICH 
we l.wowie, Halicka 16 

Poleca w wieliim wyborze bieliznę sto- 
łową i serwety kolorowe, 2 


złr. 6. 


łedzienieo. katolik, maący rodziców 
we Lwowie, £ ejdzie umieszczenie 
jako praktykant. A. P. Schulz, Dom kan- 
dłowo-komisowy Lwów, 3 M-ja 11. 92 


| o 4ga dzieci, nie mająca ich czem 
pożywić ani przyodziać, prosi o Hi. 
«kawe wsględy miłosierdzia, bo insczej 


do ratowania bydła w wy- 
dławien 2, 
(w kształcie rury z drutu stalowego) po 
Trokary, spuszczadła itp. poleca 


PIOTR CHRZĄSTOWSKI 


nande! żelazny we Lwowie. płac Kap 
tulny 1, (n«przeciw katedry). 79 


Służbę | 


wszelkiego rodzaju, tak męską jk 
i żeńską dostarcza 193 


Biuro K. Pietruskiego 


Lwów, =skstuska l. 25. 


człowieka, który przyniósł ten portrecik do tan- 
deciarki ? 

— Żadnej... 

— Skonfrontujemy tę kobietę z tobą — 
mówil Ginory. 

— Owszem! Trudno jej będzie mnie po- 
znać. 

— W każdym razie powie nam ona, po- 
wtórzy, jak wyglądał ten, który jej zapropono- 
wał kupno tego portretu. 

— Daremnie mi go opisywać będzie — 
prerwal Dantin żywo — nie zdoła ani wmówić 
we mnie, że go znam, ani dowieść panom, że 
jestem jego wspólnikiem. Nie wiem, kto on taki, 
skąd przybywa. Nie wiedziałem nawet o jego 
istnieniu przed kwadransem. 

-— Nie pozostaje więc nic, jak odesłać oskar- 
żonego do celi — mówił sędzia. — A my udaj- 
my się na poszuxiwanie posiadacza portretu. 

Dantin z kolei miał teraz w głosie akcent 
drwiący : 

— [I dobrze panowie zrobicie — rzekł, wy- 
niosły zawsze, do sądownika. 

Pan Ginory dał znak. Strażnicy otoczył: 
więźnia, drzwi otwarły się i zamknęły natych- 
miast i Dantin znienął Wówczas, patrząc w 
twarz naczelnikowi policji, sędzia wyrzekł żywo: 

— Teraz już Dantin nic nie powie. Upiere 
się przy milczeniu. Obecnie należałoby znaleść 
owego młodzień a w szerokim sombrero. 

Bernardet stal wciąż przy oknie nieporu- 
szony, jak żolni»rz. 


wzdęć i t. p. 


Najbardziej czerwone i opie- 

rzchnięte 

wydelikatnieją po kilkakro- 
tam natarciu 


ginąć wśród mędzy zmuszona będzie 
Bòz te dstkı w ni.bie policzy. Przemyśi 
ul. Kacinbka l. 11. Getruda Seipel. 


Znakomity keniak irancuzki kuracyjny 
odznaczony na wystawie lwowskiej cału 
daszka 3.59, pół Haszki 1.80, é= ieré fl: 
aki 1 złr, do nabycia tylko w handlu 


jej owczyskę 2—4 kt wieku. sier:tę po 
rwsicach prawych i inteligentnyct 
przyjmę na własną; dchrobyt i wora ni 


wychowanie zapewuione Wiad: mość: 

Zarząd cóbr Poshajczyki-lustyn. we p 

Trembowia 4 
Kupię 


kamienicę luk majątek ziemski. 


Daję kapitał 30.000 na pierwszem 
miejscu ulokowany w krótkich ratach 
spłacalny z 69/, odsetkami gotówką 
przesz'o 20.000. Refiektuję tylko na mał. 
obdłażone i dobrze położone przedmioty. 
Od właściciela dokładne opisy pod adre- 
sem. Dobrze oprocentowany Biuro ogło- 
szen Plohna, Lwów. 176 1-3 


stracji 


Leonarda Soleckiega 
we Lwowie, nia Batorego liczba 2. 


4O ct. 


wraz z przesyłką pocziową 
kosztuje 
Senzacyjse powlość 


Straszna Kohieta 


(przekład z angielskiego: 


Należytość przekazem lub markami ~^ 
aztowemi mleży przesyłać do Adn: 
„Śmigusn*, 

Łyczakowska |. 27. 


Lwów, ulica 


— Koniecznie — potwierdził pan Leriche. 

— Igla; igla w stogu siana — rzekl Ber- 
nardet. 

Szef z uśmiechem zwrócił się ku niemu: 

-— To do ciebie należy, Bernardet. 

— Dobrze, wiem — odparł mały czło- 
wieczek. — Ale to niewygodne, o, wcale nie- 
wygodne ! 

— Ba, wygrzebywałeś z pod ziemi tru- 
dniejsze rzeczy! Zróbże mi to... Jest już wska- 
zówka, kapelusz... 


-— Nie są tak rzadkie te kapełusze, panie 
Leriche... Nieinało ludzi nosi takie kapelusze... 
Ale w końcu, lak, to zawsze wskazówka... Ha, 
zobaczymy! 


Umilknął, nieruchomy, między bibljoteką, 
a oknem, jak żołnierz pod bronią, kiedy iym- 
casen, wstrząsając głową, pan Ginory pytał 
naczelnika policji: 

— A ten Dantin, jakie na panu sprawia 
wrażenie? 

-— To lepak. I ma dobry żołądek — odpo 
wiedział naczelnik. 

— Prawda. Ale winnym, czy sądzisz pan, 
że jest winnym? 

— Najoczywiściej ! 

Wzrok sądownika szukał oczu naczelnika 
policji. 

— Panbyś go potępił? 

Naczelnik zawahał się. 

— Czy potępiłbyś go pan? — spytał Gi- 
nory, nastając. 


ręce wybieleją i 


frase sża:h, p 
uy is z le arzy, zo te” e 
"ie. Wszelice z mówwnia na ten koni”, 


DRATOWICZ* « Koni ku. 
| „i 


N Jajświeższe | najiepsze naslona a zyn, 
LW eiat, ko te yn, tow i rożju 
pas avn ch, mąozk! kościan | do roślin 
wazoaowych f kilo 40 ct, mieszanki 
nojlepszych zlarn dia kan rków 1 kilo 
40 ot, 5-ole kilowy woreczek 2 zi ogł - 
eony do k.żdaj a:czty, wale główty 
skł d nesir, reślin i kwiztów 


Zygmunta Mękarskiego 
we Lwcyie, chae Halic L 


(Nowy cennik nasion ra v. 1899 w;- 
syłam f ancoj. 193 1-10 


172 


otrzyma ten, kt 
500 koron ==» misian 
posadę w !an- 
ku, lub w jakiej wielkiej fahsyce, ub 
w przemyśie naftowym w char ite'z 
rachmistrza, kenirelora, kasjera, admi- 
alstratora — P.sdę tę jestem gotów 


rzyjąć w falicj, » Szlęsku, iub w, łę- 
Q9G6639G66G066663066G3666G6G6G66666G66G665 boie) rosji. - Na żą'anie moge zło 


A. Koniewicza 


Lwów, ul. Akademicka 5 


polera na sezon 


WÓZKI dla DZIECI 


bardzo el-ganckie od zł. 850. 
(W Wiedniu kosztuje podobny złr 16). 


żyć kaucję. 197 1-5 
Oferty proszę nadsyłać do bi:ra dzien- 
ników Ludwika Pichra we L vowie, pod 


sgnum „Urzętnik*. 


| w rajmodniejs ych fas'nach i 
«zorach z fabryk an ielskich, f ac- 
ciskich i wi deńskich już o* BO 


> ct, Krawaty wizytowa od 2% ct 
re waiy piersinv e (plastrony) o4 
90O ct Kr-waty do wiązania i 
szaii 6: 7O ci Wielki wybór 
kokariek salonowych ot BO ct 


Górski i Szydłowski 
Lwów plac Marjacki l. 8, 
195 (ró: Hetmanskt:j). 15 


Po cenach zniżonych 


KREMEM ROSLINNYM. 
Słoik 80 centów. 


Sadzonki drzew leśnych 


z kultury lasowej, jako też: Naslona drzew leśnych z własnej łuszczarni 
poleca Zarząd obszaru dworskiego Borówna poczta Bochnia. 


Na żądanie przesyła się cennik franco. 


Z dni-m 1 -tyczna 18-9 r. skład her- 
baty J. Rybickiego, ui Fiorjańska f £ 
1. 28 w Krak: wle, objął z stę st:o i sprze- 
óaż kon:ku francuskiego je yni» polskiej 
firmy w Koniaku „Kondratowicz' 
zseżonej w r 1850. 
DRATOWICZ*, j zo najlepszy z soni:tów 
szehne zus y ze swej naturalnej "ovroci, zaiecany jako kur cyj- 
sgrodzosy medalem złotym n: w stawe we Lwo- fy 
tak w verzulkach jik i w b»telkacrhf S3 

ceyg'n lnych, erzyjmuje i spełnia z całą a-i ratecieia | ucziwi SKŁAD HERRATY | 2397393007999909 2C00Q90000000900000Q00000000000 2000 
J. Rybickiego. ak. głównego zaiępcy na :atcję i Tuk.winę LE „KON- 


nmki na Żąd.nie wysyła wę bezpłatnie 


Józef Rybicki. 
RE a2..|. O | „Ewo CEŁONEY: 4 


Jul. br. Brunicki 


Podhorce, p. Siryi, poleca 


drzewka owocowe i ozdobne róże, 
dahlia, :nieczyki i t. p. Narzędzia ogro- 
dnicze. 


h 


mee r 


Prima zateckie sadzonki 


zagwarantowana zdolność kiełkowania, 
Goldbachthaler 6 miasto Saata po 7 0 
guldenów za 1.000 sztuk destarcza 


A. L. Stein, 


Interes chmielarski w Saatz (Czechy). 


Pan Leriche znów zawahal się na chwilę, 
popatrzał na Bernardeta nieporuszonego, ale 
nie mugł nic odczytać na tej twarzy dobro- 
dusznej, która się stala marmurową w tej 
chwili, i po niejakim namyśle odpowiedzial : 

— Nie wiem... 


— — 


XIII. 
Kawiarnia pod szkieletem. 


-- „Nie wiem!* — myślał Bernardet, po- 
wróciwszy do siebie — „Niewiem !* Ale co się 
wie, co się wie dobrze, czemu przeczyć niepo- 
dobna, o, niepodobna! -- to temu co pozo- 
stało w oku zmarłego wyryte w ostatniej go- 
dzinie, a właśnie z tej ostatniej chwili kona- 
nia, pozostał tam tenże sam obraz Dantina, 
twarz jego, jego rysy, on, on sam jednem sło- 
wem, oskarżony przez świadka, którego świa- 
dectwo przeważy zeznania wszystkich świadków 
na ziemi; przez zamordowanego. który rzucił 
ostatnie spojrzenie na swego mordercę, jak 
byłby rzucił ostatni okrzyk przyzywający; „na 
pomoc!“ wśród chrapań konania. „Niewiem !* 
ale umarly wiedział! I kamera fotograficzna 
wie także |... Ona nie kieruje się Ładną na- 
miętnością, żadnym gniewem. Notuje, odbija, 
o:karża — bez gniewu, bez nienawiści, pome- 
waż Zapisala to, co jest przemijającem, utrwaliła, 
co jest przelotnem. 

Pan Bernardet obstawał przy swem prze- 
świadczeniu. Czepiał się go jak kotwicy. I jakże 
mialby nie wierzyć, że aparat fotograficzny 


136 1—4 


Konak firmy „KON- ; 
3 


1—9 


i 
a 


AZ 


kartofie 
1-18 


Owsy nasienne, 
Cenniki gratis i franco. 


chmielu 


ROM 


SEke 


założony w roku 1853. 
DOM BANKOWY i 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


we Lwowie, ulica Karola Ladwika liczba 1. 


; wyłączny właściciel Artur Schellenberg 


wszelkie papiery wartościowe i 


LOSY na spłaty miesiġozae ped jak najkerzystniejszymi warnakani. 
Wrdawnictwo pazety losowań - NADZIEJA’ prenumerata roczna złe. 1.70) 


OOOO 


przechowal prawdę ? Jakiż wzgląd wyższy, jakiż 
wzgląd możliwy wogóle, zmuszałby Jakóba 
Dantin do zachowywania milczenia w obecno- 
ści sędziego, kiedy szczerością mógl się wy- 
kupić od więzienia, od oskarżenia? Łatwo 
mu przecież bylo wytłómaczyć wszystko dwoma 
slowami ! 

Ale jeśli Dantin nic mówił nie, to dlatego, 
że tego wyjaśnienia nie było. Niewinny czło- 
wiek nie zachowuje milczenia. W chwili, w któ- 
rej pan Ginory owego dnia nacisnął na dzwo- 
nek, ów człowiek, gdyby miał coś na swoją 
obronę, byłby tego użył. O, któżby nie znał ich 


tajemnych przyczyn milczenia! Najważniejszą 
przyczyną jest ich wina. 
Tylko, jak się zdaje teraz, ów Dantin, 


winny, posiadał wspólnika. Tak, to pewna, ów 
człowiek w sombrero, co sprzedawał portret 
Jakóba. Gdzie też on kryl się? 

— Szukać g», to strasznie niewygodne! — 
powtarzał sobie Bernardet — strasznie niewy- 
godne wyciągać go z jakiejś... Nie, nie, nie, 
wcale niewygodne... 

Owa dama w żałobie, odwiedzając od czasu 
do czasu nieboszczyka, mogłaby także dostar- 
czyć cennych wskazówek. Z tej strony sytua- 
cja wydawała się całkiem prostą. Albo ta ko- 
bieta była także wspólniczką zbrodni, a w ta- 
kim razie milczeć będzie, zagrzebie się gdzieś 
u siebie na prowincji —albo też śmierć Rovóre'a 
dotknęla ją z jakiegokolwiekbądź powodu, 
a wtedy da znać o sobie i sama złoży swe 
świadectwo w sądzie. (C. d. n.) 


Jan Ihnatowicz 


Lwów: sklepy własne ul. Kopernika L 3, ui. Halicka |. 11. 
nice L 20. CZERNIOWCE: Rynek |. 2, PRZEMYŚL: Franciszkańska l. 24. 


KRAKÓW : Sukien- 


á 


ki 


KANTOR WYMIANY 
pod firmą: 


kupuje i sprzedaje I 


monety 


i poleca 


na prewincji złr. 1.80. 


OOOOGOCGODCOGOOCKAJOOGOOCOO 


© ©©>© 


HANDEL HERBATY i KAWY 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, piac Marjacki liczba 10. 


poleca aajlepszs gatunki 


WE KAWY ŒE 


e smaku ozystym | arematyczaym. 


"a kilo 
Portorico . . . . — al. 90 ct. 
Cuba gruboziarnistu . — w SB o, 
Cejlon zielona . , Łow — p 
iò i- przednia . o 1 „04 , 
tę 5 gruboziarnista . l, (0877 
A 7 perłowa. . . . . l -.08 3 
Mocca arabska hardzo aromatyczna O © 
Jawa złota. . . R 08 ; 


Uwaga: Kawa Mocca arabska sama używa się 


używać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się ka 
gatunki nięszane, wówczas należy każdy gatut 
oddzielnie opalić, 16 1—? 


<> 


Zaproszenie 


na Zwyczajne Zgromadzenie 
członków Towarzystwa zaliczkowego w Zborowio 


stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką -- na mo- 


cy 8 38 statutu 


na dzień 12 marca 1899 o godzinie 2 po poludniu w lokalu Towa- 


rzystwa Zaliczkowego. 


Porządek dzienny : 
Zagajene posiedzenia przez prezesa. 
Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za rok 1898. 
S rawczdanie komisji rewizyjnej i wniosek o udzielenie Dy- 
rekcji absolutorjum z rachunków za r. 1898. 
Rozdział zysk: wedlug wniosku Rady Zawiadowczej. 
Wnioski ezłanców Rady Zawiadowczej. 
Wybór komisji rewizyjnej z 3 członków. 
„ Wnioski członków. 


199 1-1 


do wyboru 2000 sztuk. 
Cenniki ilustrowane gratis. 


Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem i. października 1898. 


(Przyjazdy i odjazdy pociągów podano są według zegaru środkowo-europejskiego) 


Do Lwowa przychodzą: 


4 KRAKOWA ma dworzec główay posp. 5 10 raao, oeob. 9-05 
ramo, posp. 1'380 w południe, osob. 6:10 wieczorem. 
posp: 545 wieczorem, osob, 9'10 wieczorem. 

Z PODWOŁOUCZYSK na dworzec w Podzamczu osob. 3'04 
w mocy, posp. 315 w ołudnie, osob. Ń'— popołudnia. 


9:39 wieczorem. 
z PODWÓŁOCZYSK na dworzec główny osob. 3'30 rano. 
posp. 2'80 popołudniu, osob. 595 popołudniu, pos; 


wieczorem, 

Z CZERNIOWIEC osob. 6'45 rano, osob. 1936 przedpoładn., 
posp. 1:50 w południe, osob. 5'40 popoł., posp, 9'45 
wieczorera. 

ZÆ STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO- 
RYSŁAWIA osob. 8-06 rano, osob. 1-40 w południe, 
osob. 10-80 w nocy, osob. 13:15 w mocy. 

ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob, 7'55 rano, osob. 5%5 
popołudnia. 

Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7:50 rauc : 
na dworzec główny osob. 8:15 rano. 

2 JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10:45 przedpołudn 

Z JANOWA osob. 7:40 rano, osoh. 101 w południe. 


DO 


| 
| 
DO 


| DO 


| Do 


Ze Lwowa odchodzą : 


KRAKOWA osob, 4'10 rano, posp. 3:45 rano, usob. 3:50 
rano, poep. 2:50 po południn, osob. 6'40 popol.. posp. 
10:40 wieczoram 

PODWOŁOCZYSK z dworca głównego posp. $ 


cano, 
osob. 9.55 rano, posp. 155 popołudniw. 


sh l) — 


w nocy. 

PODWOŁOCZYSK z bodzamcza posp. 6'Lb rano, osob. 
9:58 ravo, posp. 2'08 popol., osob. 11:27 w aury, 
CZERNIOWIEC posp. 6:05 rano, osob. 10:55 przedpoł., 
posp. 210 popoł., osob. 6'30 wieczorem, osob. 10-05 

wieczorem. 

STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA- 
WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osob, 5:20 
rano, Osob. 9'15 przedpołudniem, osob. 3: - popołu- 
dniu, osob 7*-- wiaczorem. 

SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob 9:55 prredpołudniem, 
osob. 7:10 wieczorem. 

TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6:55 wieczorem; 
z Podzamcza osob, 7:15 wieczorem. 

JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 455 
popołudniu. 

JANOWA osob. 8:45 rano, osob. 7-44 wiaczoraka 


Uwaga: Czas środkowo-europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut a mianowicie 1% godz. w czasie środkowo 


= 12 godz. 36 minut czasu lwowskiego. 


Riso informacyjno e. k. kolei państwowej przy ul. 3go maja w hotela Imperial, udziela wyjaśnień w sprawach kolejo 
wych, sprze tuje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym 


ā— 


wyśmienita stare wina 


francuskie: 
Haut Bersac à 1 
„  Saulernes 1.80 
St. Julien 1.40 
Chat. Margau 1.80 
Reńskie : 
Pisporter Mosel 
Johannisberger 
Hiszpańskie: 
Madeira 2.— 
Sherry 2.— 
poleca 


handel Karola Bałłabana 


we Lwowie 91 1-7 
po cenach zniżonych w najlepszęj jakości. 


(Przedruk nie będzie płacony). 
OBWIESZCZENIE. 
WIOSENNY JARMARK NA KONIE 


w Krakowie. 133 1—2 


W dniu 10 marca 1899 rozpocznie 
się w Krakowie wiosenny pięciodniowy 
jarmark na konie szlachetne, gospodar- 
skle i włościańskie. 

Jarmark na konie szlachetne odby- 
wać się będzie w krytej ujeżdżalni pod 
Kapucynami, i na placu, a konie znajdą 
pomieszczenie w tejże ujeżdżalni, tudzież 
w stajniach prywatnych, w domach za- 
jezdnych i hotelach. 

Dnia 14 marca 1899 (wtorek) odbę- 
dzie się główny jarmark na konie wło- 
ściańskie na placu „Groble“. 


Najlatrat etol. król m. Krakowa 
dnia 10 lutego 1899. 


NA POST!!! 


Pikllngi sztuka 6 ct. 152 1-11 
Znakomite szproty 


Sledzia holenderskie para 13 ct. 


Z Rady Zawiadowczej Towarzystwa Zaliczkowego w Zborowie, 


stowarzyszenia zarejestrowanego z nicogr. poręką. 
Zborów, daia 26 lutego 1899 


Marynowane śledzie, szt. 10 i 12 ct. Pi ezes : Sekretarz : 
Łososiowe śledzie wędzone, szt. 16 ct Hieronim Sykora. Władysław Malinowski. 
Bałtyckie śledzie, sztuka 12 ct. z. a 


Moskale, sztuka 3 ct. 

Sardynki pudriko po 14, 18, 28, 
36, 80 i 1:50. 

Grzyby prześliczne litewskie, pół kl. 
1:80 


Pomidory znakomite na zupę, sztu- 
ka 2 i 3 ct. 

Kawlor prawdziwy astrachański, 1 
deka 12 ct. 

Bryndza liptawska znakomita, pół 
kl. 32 ct. 

Ser cieszyński znakomity, pół kl. 48 c. 

Emontaiski ser znakomity, pół kilo 
80 ct. 

imperlal ser, jedna cegielka 15 ct. 

Masło znakomite do potraw, pół kl. 
43 ct. 

Stełowe masło co dzień świeże, pół 
kl. 68 ct. 


| Masło ze słodkiej śmietany desero- 


we, pól kl. 86 ct. 


poleca Handel korzenny 


LEONARDA SOLEGKIEGO 


we Lwswie, ul. Bsterege l. 2. 


Razem 
. „Prz Pana Balsambauma.' 
th zw ozdobione kil- 
kudziesięciu kolorowanemi ilu- 
a 


stracjami. 48 stronic druku. Wraz 

z przesyłką pocztową 15 ct. 

Bibljoteka humerystyczaa „Śmignsa.* Zbiór wybornych 

humoresek, wierszyków, monologów i t. d. Wydawni- 

ctwo to zawiera także liczne humorystyczne ilustracje. 
Wraz z przesyłką pocztową 15 ct. 

Senzacyjna powieść p. t. STRASZNA KOBIETA. 
Cena 40 ct. wraz z przesyłką pocztową, 

N der zaimuąca powieść p. t. MIŁOŚĆ ZWY IĘŻA 
obiętości 17 arkvs.y druku. Wraz z przesyłką po- 
eztową 60 et. 

Wszystkie te wydawnictwa razem kosztują wraz 
z przesyłką pocztową iy:ko 1 zł”. 

Zamówienia i pieniądze należy przesyłać wprest de 
Admialstracji „Śmigusa” Lwów, ni. Lyszakswska |. 27. 


Redakter odpowiedzialny: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański 


Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski - Barański, A. Milski i Sp. 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


